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KeCakcJa: Zawadzka 1. — AdmJW-
trtcUj Piotrkowska I Ł — TcWf-

ny: 38-28, 228 I 221, 
Redaktor W> Jego 
dyrektor wydawnictwa 

od todztay 1 do 2 oo południu, 

MlesleoDie w Lodzi 3 sf. 39 Er. 
W prowtac* 430, zagranica. 930 

Odnoszenie do domu 40 er, 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uważane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych Jak I 
odrzuconych redakcja nie zwraca. 
Bfc f f l - . o f i nm 

Rok IV, Hi 2 8 6 . Ł ó d ź , sobota 1 g rudn ia 1 9 2 8 r 

Za wiersz 
Ceny o g ł o a z o n : 
toru młUrnewowT • • * " łamowy: 

pod tekstem i w tekście 40 crossy; 
za tekstem 30 croszy; nekrologi i 
komunikaty 30 er; zwyczajna 25 er. 
Za wyraz; drobne 15 groszy; po
szukiwania pracy 10 groszy; naj
mniejsze ogłoszenie 130 zL, dla bez
robotnych 1 sloty. — Zamiejscowa: 
(bez wyjątku) 50 proc. zagraniczne 

p 100 procent drotej. 
Ogłoszenia 2-koJorowa 1 na umówlo-
oeta mlalsca 60 proc, 3-kolorowe 
100 proc. droższa. Za termin druku 

administracja nie odpowiada. 

owanym na tl«j 

ualizacji. 

f z u r i / . i 

kobiecości 
która ukniom f 

bl wszell.ie dawnie j^ 
w postaci falban i 

isz i szarf, wysuw* 1 
plan pierwszy, decffl 
cie i o podniesieniu fi 

laściwego miejsca. 1 
;da, by na k a r c z k i 
zły się znowu 
Iglarne loczki 
ych, l e k k i c h włoski 
arczki by ły znowu I 

gładkie, aksa-
Dlatego te t na bal i 
ch wieczornych w ty1 

e podwijać będą s* 
e wło«sv bądź w W 
rałeczki nad k ' 'M 
oki z loczków. Par 
suje juz kapelusze »P 

J»rzystosowane do I 
V z nod których wl 

iowomodne uczesań1*) 
jdzie zwolenniczki? 

a f i lmowy, Conrad 
sjskic mamy jeszcs* 
osalny tr iumf %w% 
towiek Śmiechu" . 

Ulatowskl 

M robotników tonalizatijni w Warszawie. 
Prace porzuciło 1700 osób. 

Warszawa. 1. 12. (Od w l . k.). 
Wczora j na robotach wodocią
gowo-kanal izacyjnych w W a r 
szawie 

w y b u c h ! stra ik. 

Pracę porzuci ło 1700 robotn i 
ków. Robotnicy domagają się 
powiększenia dodatku z imo
wego. 

X 

Aresztowanie wydawcy gazety 
„Lokal Anzeiger". 

Oszustwa wekslowe Scherla. 
Ber l in , 1. 12. (Od. w l . k.) — 

Bruno Scherl syn i spadkobier
ca Augusta Scherla, założycie
la gazety „Loka l Anzeiger" zo
stał wczora j 

Ucieczka bandytów z więzienia bielskiego. 
Siady uciekinierów prowadzą do Krakowa. 

Bielsk. 1. 12. (Od w t . k.) -
Z tutejszego więzienia zbiegło 

k i lka w ięźn iów, 
k tó rzy wy łama l i k ra t y w ok
nie na pierwszem piętrze I 
zmy l iwszy czujność straży w y 
dostali się poza mury więz ien
ne. 

Przestroga. 
P» dziwnie imleszny wpadłaś pomysł, 
*by sie wyrwać z obleć nud, 
"abyłas małpkę lilipucią — 
ciekną artystko z Hollywood... 

Pamiętaj o nic], Jak o soblo 
I pielęgnować stułbie kał. 
Mota zastąpi cl pawiana, 
Ody zmarszczek sieć oszpeci twarz, 

(r) 

Kredyty rolne 
dla Wileńszczyzny. 

Warszawa, 1. 12 (Od własn. 
kor.). Wojewoda wi leński Racz 
kiewlcz zwróci ł się do min i 
stra Składkowskiego z prośbą o 
wyjednanie 

specjalnego kredytu 
w sumie 1 miljona złotych na 
wiosenne zasiewy obszarów w 
Wileńszczyźnie. Jak wiadomo 
na ziemiach północno - wschód 
nich ostra zima spowodowała 

wiele strat 
w zasiekach i w zbiorach. 

Wśród zbiegów znajduje się 
groźny bandyta 

Maołpolski Wschodniej Dz iu 

ra. 
ś l ady uc iek in ierów prowa

dzą w k ierunku Krakowa. 

W cnooni 
Warszawa. 1. 12. (Od wl. k.) 

Departament s łużby zdrowia 
w Min is ters twie Spraw W e 
wnęt rznych zarządził inspek
cję powia tów w Małopolsce 
Wschodniej z powodu pojawie

nia się tam w y p a d k ó w 
duru plamistego. 

Do Mościsk, R a w y Ruskiej 1 
Jaworowa wys łano z Warsza
w y ko lumny epidemiczne. 

aresztowany 
za oszustwa weks lowe na su
mę 4-ch mi l jonów marek. 
Scherl podpisał weksle na tę su 
mę nie mając pokryc ia . 

iieazynar 
połączenia telefo

niczne 
Warszawa ~~ Biały* 

stok — Ełk. 
Warszawa, 1. 12. (Od własn. 

kor.). Ministerstwo Poczt i Te 
legrafów przystąpi w przyszłym 
roku do budowy nowych mię
dzynarodowych połączeń telefo 
nicznych Warszawa — Berl in i 
Warszawa — Białystok — 
Ełk. 

Tragedia albańska w Pradze. 
Szczegóły zabójstwa na sali sądowej. 

Banda fałszerzy paszportów 
wpadła w ręce policji stołecznej. 

Wśród aresztowanych znajduje się urzędnik. 
X l Warszawa. 1. 12. (Od w l . k.). 
Władze śledcze wDadłv na trop 
wielkiej ł doskonale zorganizo
wanej bandy 
ft fałszerzy naszoortowych. 
°anda ta fałszowała zaświad

czenia urzędu emitrracyjneo-o 
na podstawie, k tó rych władze 
administracyjne w y d a w a ł y 

paszporty zagraniczne. 
Aresztowano 5-ciu cz łonków 
bandy w tern Jarosława Krze-

slnsklego pracownika 
urzędu emigracyjnego. 

Afera ta zatacza coraz szersze 
kręgi i spodziewane sa dalsze 
aresztowania. 

Katastrofa Kolejowa pod KoluszKami. 
Dwugodzinna przerwa w ruchu kolejowym z Krakowem. 

W dniu wozora iszvm ruch 
kolejowy mędzy Warszawą, a 
Krakowem 
b uległ przerwie . 
Pasażerowie pociaeów osobo
wych musieli przesiadać. P r z y 

czyną tej p r ze rwy komun ikacyj 
nej by ła katastrofa, laka w y d a 
rzy ła się u wjazdu na stację 
Koluszki 

od strony Rokic in 
D w a wagony t. zw. „amerykan 

Kapi tan okrętu „Gdynia" , k tó 
ty w dniu wczorajszym złożył 
wizytę w naszej redakcji , podał 
•zczegóły zatonięcia przed k i l 

k i " sp ię t rzy ły sie i zatarasowa
ł y zupełnie wjazd. W y p a d k u z 
ludźmi nie by ło . 

Praga, 1. 12. Wczoraj rozpo
czął się przed tutejszym sądem 
przysięgłych proces albańskie
go studenta Bebiego, k tóry 14 
października 1927 roku zastrze 
l i t 

albańskiego posła 
w Pradze Cena Bega. Przez ca
ły czas śledztwa sadowego Be-
bi twierdzi ł , że mordu dokonał 
z pobudek patrjotycznych i że 
nie posiadał żadnych wspólni
ków. 

Na wstępie dzisiejszej rozpra 
wy złożył on jednak nagle sen
sacyjne oświadczenie, mianowi
cie, iż działał z nakazu 
rewolucyjnej organizacji wo j 

skowej, 
której siedziba znajduje się w 
Białogrodzie i że od organizacji 
tej otrzymał pieniądze oraz 
broń. 

W chwi l i , k iedy oskarżony 
składał swoje zeznania pod
szedł do stołu t łumaczy koresp. 
pism lwowskich „P ico lo" i 
,,Giornale d ' I ta l ia" p. Wiccio z 
prośbą do tłumacza, aby wp ły -

Zasłużone gimnazjum. 

Szczegóły zatonięcia 
polskiego okrętu Robur II -

u wybrzeży Szwecji. 
ku dniami okrętu polskiego „Ro 
bur U " u wybrzeży Czwecji. 

Parowiec ten, własność pol
sko - skandynawskiego Towa
rzystwa, wracał próżny z jedne
go z por tów zatoki Botnickiej 
do Gdyni i to 

przy silnej śnieżycy, 
k tóra powodowała bardzo ogra 
niczenie widzenia. 

Nagle okręt uderzył 
o skałę.. 

Załoga po zorjentowaniu się 
w groźnem położeniu, ratowała 
się na szalupie, przyczem w mi 
nutę po oddaleniu się szalupy 
od okrętu, załoga zauważyła, 
jak statek zaczął zsuwać się ze 
skały na głęboką wodę 1 

przewrócił się, 
momentalnie tonąc. 

Załoga uratowała się w peł
nym składzie, wylądowawszy 
pod Lowenger, 6kąd przybyła 
do Sztokholmu. 

Kapitanem okrętu był p. Knia 
ziew. Zatopiony okręt zbudowa 
ny został w roku 1910 i by ł ase
kurowany w pełnej wartości. 

1 ) r . A N T O N I T O M A S Z E W S K I 
P*. łódzkiej Izby Lekarskiej o-
trzymał krzyż oficerski orderu 

Odrodzenia Polski. 

Morderstwo w Andrespolu 
ealw..s!E!_2 :fla. 

nąl na oskarżonego, by tenże 
głośniej mówi ł . 

Równocześnie wysunął się z 
audytorjum 30-letni nieznany 
nikomu człowiek i wyciągnąw-
wszy browning rozpoczął 

strzelać jak opętany 
w stronę oskarżonego. 

Od 7-miu strzałów, które jak 
stwierdzono następnie, dane zo 
stały kulami dum-dum zabity 
został zaraz pierwszym strza
łem oskarżony Bebi, k tó ry padł 

t rupem na miejsca. 
Drugi strzał zranił bardzo cię 

żko wspomnianego korespon
denta pism włoskich. Jeden ze 
strzałów zranił bardzo ciężko 
tłumacza. 

Jeden z sędziów przysięgłych 
wskutek wstrząsu nerwowego, 
spadł z ł awk i doznając zwich
nięcia prawej ręki . W sali są
dowej 

zapanowała panika. 
Kobiety popadły w omdle

nie. Część publiczności rzuci ła 
się ku wy jśc iu tak. że d r z w i zo
sta ły momentalnie zatarasowa
ne I powstał zagrażający życ iu 
t łok. T łok ten uniemożl iwi ł u-
cieczkę sprawcy zamachu. Zo
stał on aresztowany, jakko l 
wiek próbował opierać się pol i 
cj i . Nazwisko mordercy dotąd 
nieustalone. Odmawia on bo
wiem wszelk ich zeznań. P r z y 
puszczają jednakże, że jest to 
służący brata zamordowanego 
posła Beea. 

Praga. 1. 12. Sprawca za
machu w sadzie iest służącym 
brata zamordowaneeo nosła a l 
bańskiego i nazywa sie W u l c i -
terna. P r zyby ł on wczora j w ie 
czorem z chlebodawca swoim 
a bratem zamordowaneeo posła 
Gani Begiem do Prae i . 

Gimnazjum żeńskie p. Mik laszewskie j jest jednym z naj lepie j 
uposażonych zak ładów średnich naszego miasta. N a zdję
ciach w idz imy uczenice przy p r a k t y e m y c h zajęciach w gabi

necie f i zyka lnym oraz lekcje p rzy rody przy pomocy 
mikroskopu, Fot. A, Mwa 1 , 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43.37. 
N o w y Jork 8.92. 
Pa ryż 34.95. 
Szwajcar ia 172.23. 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach p r ywa t 

nych 8.89*. 

Pierwsza przede, gdańska. 
Warszawa 57.85. 
Z ło ty 57.90. 
Dolar 5.14. 
Przekaz na Warszawę 8.90. 

D O L A R W L O D Z I . 
Banki dewizowe w dniu dzi 

siejszym kupowały około go
dziny 12-ej efekty po kursie 
— 8.85 
Prywatn ie 'dolar w żądaniu 8.89 
W płaceniu 8.88. 
Tendencja spokojna. Podaż df> 

Praga. 1. 12. Dzienniki w i e 
czorne protestują w sposób ka
tegoryczny przec iwko przenie
sieniu zwycza jów bałkańskich 
do Prag i . „Narodn i L i s t i " piszą, 
iż Begi został zamordowany w 
t y m celu, _ 

aby nie dopuścić do zeznań 
wykazu jących co eo sk łoni ło do 
zamordowania posła albańskie
go Zena Bega. Wulc l te rna do
stał sie na sale na podstawie 
ka r t y wstępu, wydane j przez 
sąd k ra jowy . 

Straszna śmierć 
w łodzi podwodnej. 

Nowy Jork, 1. 12. Z Rio de Ja 
neiro donoszą, że załoga łodzi 
podwodnej brazyli jskiej, stacjo
nowanej w porcie Ilba Des Co-
bras, padła ofiarą strasznej 
śmierci. — Do łodzi podwodnej 
wtargnęła woda, k tóra zmie
szawszy się z kwasami w aku
mulatorach, wytworzy ła gazy* 
które przepełni ły 

całą łódź. 

Oficer i 6 marynarzy zmar io 
straszliwą śmiercią przez stop* 
niowe uduszenie się. 

Pi 
w Warszawie. 

Warszawa. 1. 12. (Od w ł . k.). 
Departament sztuki w Minister 
stwie Religj i i Oświecenia Pu
blicznego rozpoczął starania C9 
lem 

przekształcenia warszawskie) 
szkoły 

sztuk p ięknych na akademję. 

KPT . FEL IKS L IBERT 
Sztab O. K. został odznaczony 

ziotyas krzyżem. Z&sługi. 
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Krwawa rzeź w Andrespolu. 
Epilog sąsiedzkiej libacji: Jeden zabity — dwóch rannych. 

1 - i J • e * + A mm Andrzejów, 1. 12. Ubiegłej 
nocy osada Andrespol położona 
w gminie Gałkówek w pobliżu 
stacji kolejowej Andrzejów, by
ła widownią strasznej w skut
kach bójk i . 

W Andrespolu prowadzi 
sklep rzeźnlcki 

n iejaki Stefan Wlnte l , k tó ry 
wśród mieszkańców osady cie
szył się opinją człowieka boga
tego. W ciągu ki lkuletniego po
by tu rzeźnik własnym sumptem 
wybudował ładny domek, k tó 
rego mu zazdrościli sąsiedzi i 
cala okolica. ' 

Wczoraj rzeźnik po pracowi
tym dniu zamknął sklep I obl i 
czywszy kasą z pieniędzmi udał 

do swego mieszkania. 
Po obliczeniu kasy Win te l 

l amkną ł drzwi na klucz i miał 
zamiar ułożyć się do snu. — 
W pewnej atol i chwi l i gwałtów 
Dc kołatanie do drzwi 

poruszyło całą rodzinę. 
P. Win te l przyzwyczajony do 

takich wizyt odsunął rygiel. — 
Do izby weszli dwaj mieszkań 
ey Wiśniowej Góry Mieczysław 
i Wojciech Głogowscy, dobrzy 
znajomi rzeźnika, którzy, jak 
•fię okazało w toku rozmowy 
przyszli go odwiedzić. 

— Jeśli nie późno, to stawiaj 
wódkę na stół — rzekł rubasz
nie Mieczysław, ściskając zat łu 
azczoną dłoń rzeźnika. 

* — A n o gość w dom, Bóg w 
.'dom — odpowiedział gościnny 
^Wintel i kazał żonie przyszyko* 
iwać stół. Przybysze zdjęli z ra
mion zmoczone okrycia; wytar ł 
tezy starannie zabłocone buty o 
^ łomiankę, siedli na podanych 
im przez żonę rzeźnika krze 
słach. 

Po upływie k i l ku minut mi ły 
zapach smażonej kiełbasy po 

przewieziono pociągiem do szpi 
tala Poznańskich w Łodzi. Do

gorywają również, bowiem o-
baj są ciężko ranni. 

Na miejscu krwawego wypad 

k u obecni są przedstawiciele po 
l icj i brzezińskiej i łódzkiej. Rze 
znika Win t la aresztowano i o-
sadzono chwilowo w areszcie w 
Brzezinach. 

Morderstwo pod Łęczycą, 
Zemsta na szczęśliwym rywalu. 

Łódź, 1 grudnia. W dniu 
wczorajszym wieś Jadwisin, 
gminy Gostków, pod Łęczycą, 
by ła terenem 

ponure] zbrodni . 

Oto do córk i najzamożniej-
szego gospodarza 20-letniej Zo 
fji Ruszczyk konkurował 29-
letni Jan Cłap, mieszkaniec 
wsi Czekaj, gminy Biernacice. 

Śmiertelny pojedynek oficerów 
w świetle sprawy sądowej. 

Pistolet płk. Budkiewicza nie wypalił. 
Służba w policji politycznej-~ przyczyną zajścia. 

, / i— 
czął drażnić nożdża gości i go
spodarzy. Energiczna żona Win 
t ła nakryła stuł kraciastym o-
brusem, ustawiła talerze pośro-
Idku zaś okazałą karafkę wód 
k i 1 po przyszykowaniu przeką 
Bek zimnych i gorących zapro
siła obecnych do stołu. 

Po pewnym czasie do wesołej 
k o m p a n j i przyłączył, się jeszcze 
jeden gość, niejaki Henryk Widz 
k i , również mieszkaniec Wiśnio 
we j Góry, k tó ry przyszedł po 
swych kolegów. Szklaneczki na 
pełnione mocną wódką i t. zw. 
grzanka poczęły krążyć coraz 
częściej. Poczęstunek przemie
n i ł się 

w pijacką libację. 
Rozmowa przeskakiwała z te 

łnatu na temat, aż wreszcie pod 
nieceni mężczyźni poczęli so
bie wzajemnie przypominać da
wne krzywdy i urazy. Awan tu 
ra wisiała w powietrzu. Żona 
W n t l a przezornie usunęła się 
do innego pokoju. Gadat l iwy 
Wojc iech nie licząc się absolut
nie ze słowami, obraził gospoda 
rza, k tó ry zapominając o zasa
dach gościnności, kazał gościom 

wyjść z mieszkania. 
To było dolaniem ol iwy do o-

gnia. Wynikła bójka, której e-

Ei log był nader tragiczny. W rę 
u rzeźnika błysnął rewolwer. 

W izbie rozległ się huk wystrza
łów. Pierwszy zwali ł się jak 
kłoda Wojciech Głogowski, za 
him jego brat Mieczysław. Os
tatn i padł na podłogę Henryk 
[Widzki. Wtedy dopiero Win te l 
©przytomniał i wybiegłszy na 
podwórze 

zaalarmował sąsiadów. 
Tymczasem w izbie pośród 

kałuży k r w i męczyły się ofiary 
nadmiernego temperamentu rze 
i n i ka . Po upływie k i l ku zale-
idwie minut oddał Bogu ducha 
^Mieczysław Głogowski. Dwóch 
pozostałych w 

stanie beznadziejnym _ 

Z W a r s z a w y donoszą 
Śmierć pułk. Henryka Bud -

kowskiego, k t ó r y zmar ł w s k u 
tek rany otrzymanej w poje
dynku, stała się przyczyną po
stawienia przeciwnika por. Ja
na de Rosseta w stan oskarże
nia z art. 482 k. k., przewidują
cego karę do 4 lat tw ie rdzy . 
Proces odby ł się wcz«ra j w 
sądzie wo j skowym. 

Przyczyną sp rawy honoro
wej b y ł y zarzuty, stawiane 
por. de Rossetowi przez pułk. 
Budkowskiego, k t ó r y do osób 
trzecich wy raz i ł się, iż źle jest 
z 1-ym pułkiem ułanów, skoro 
przydzielono do niego por. de 
Rosseta, k tó ry ma dochodzenia 
prokuratorskie 1 Jest nieodpo 
wiedni ze względu na swoją 

służbę w policji pol i tycznej. 
W toku postępowania hono 

rowego sytuacja Jeszcze bar
dziej się zaostrzyła, gdyż za
stępcy st rony przeciwnej za-
kewst jonowal i honorowość ,por. 
de Rosseta. co zresztą później 
zostało uznane za nieuzasad
nione. 

Por. de Rosset zażądał, 
by go przeproszono, 

pułk. Budkowsk i jednak godził 
się Jedynie na złożenie oświad
czenia, wyrażającego ubolewa
nie. 

Wszys tko to t rwa ło około 
8-miu miesięcy 1 wreszcie za
kończyło się 

pojedynkiem na pistolety. 
Warunk i ciężkie dystans 15 kro 
ków, podwójna wymiana strza 
ł ów w ciągu 5 sekund. 

Oba pistolety pułk. Budkow
skiego spal i ły na panewce, w 
chwi l i więc, gdy padł śmiertel
ny strzał, pułk. Budkowsk i 

by ł w łaśc iw ie bezbronny. 
Zresztą p ierwszy pistolet por. 
de Rosseta nie wypa l i ł . 

Ranny po przewiezieniu do 
szpitala zmar ł w ciągu paru 
dni. 

W czasie wczorajszej roz
p r a w y przewodniczący płk. 
Armińsk i , po odczytaniu aktu 
oskarżenia zapy tywa ł oskarżo 
nego, czy poczuwa się do w i 
ny, na co por. de Rosset odpo
wiedział przecząco. 

— Nie poczuwam się do w i 
ny — m ó w i ł — gdyż zostałem 
zmuszony stanowiskiem pułk. 
Budkowskiego, k tó ry nie chciał 
mnie przeprosić. 

Pu łk . A rm ińsk i : — Czy dą
ży ł pan do pojednania? 

— Zdałem się całkowic ie na* 
swoich zastępców. 

— Czy miał pan zamiar za
bicia pułk. Budkowskiego? 

Nie, zamiaru zabicia nie mia 
łem I śmierci jego sobie nie ży 
czy łem. 

— Czy pan ce lował? 
— Owszem. 
— Czy oświadcza pan żal? 
— Tak. 
Prokurator ppułk. Z ie l iński : 

— Czy stawiał pan sekundan
tom swoim jakieś warunk i? 

— Tak, stawiałem warunk i , 
by pojedynek odbył się na p i 
stolety. 

P rzew. : — Dlaczego na p i 
sto lety? 

— B o Jestem kontuz jowany i stepca honorowy zmarłego, ma 
ciężko mi władać bronią siecz- jor Krogulsk i , k t ó r v orzedsta 
ną. prawą rękę mam słabszą, wiając stan faktvcznv tak jak 

Przystąpiono do przesłuch!- pułk. Szulborski. doda ł : 
wania świadków. — Pułk. Budkowsk i by ł bar 

Pułk. Szulborski, sędzia w o j - dzo ambitny, wysoko sobie ce-
skowego sądu najwyższego ni ł przynależność do 1-eo mi łku 
by ł początkowo zastępcą hono ułanów 1 obawiał sie. by fakt 
r o w y m ś. p. pułk. Budkowskie- przeproszenia Dor. de Rosseta 
go. Wedle zeznania tego świad 
ka pułk. Budkowsk i nie k w e 
st jonował aktu wyrażen ia się, 
że oskarżony miał Jakieś do
chodzenia 1 że jest nieodpo
wiedni z powodu wyjśc ia z puł 
ku do służby 

w policj i pol i tyczne]. 
Pu łk . Szulborski i drugi za 

stępca, major Krogulski , poczy 
t ywa l l sobie za obowiązek 
sprawdzić honorowość por. de 
Rosseta I wysunęl i objekcje. ja 
koby kiedyś mia ł on niezałat-
wlone sp rawy honorowe na tle 
denuncjowania kolegów. Póź 
niej sąd olcerski nadesłał odpo 
wiedź, że por. de Rosset nie 
ma niezałatwionych spraw ho
norowych. 

— Mia łem przekonanie — 
mówi pułk. Szulborski, — że 
sprawa będzie zał twlona 

na drodze polubownej. 
Z chwi lą Jednak, gdy na miej 

nie by ł źle widz iany orzez ofice 
rów tego oułku. T łumaczy l iśmy 
mu, że nie jest to dvskwal i f i ka 
cją honorowa. lecz nie chciał 
ustąpić. 

Następny świadek gen. Ro 
dziewicz. mów i ł o przyczynach 
defektu broni . Pistolety b y ł y sta 
rego systemu z przed lat 60-ciu 

I amunicja niedopasowana. 
Zkolei sad przesłuchał por 

Grunwalda, sekundanta por. de 
Rosseta. 

— Gdy obejmowałem obo 
w iązk i zastency honorowego 
por. de Rosseta — mów i świa 
dek — bv łcm dla nleeo osobą 
zupełnie obca. 

Sprawa ciągnęła się osiem 
miesięcy. W ciągu tego okresu 
por. de Rosset postawiony był 

poza nawiasem życia 
koleżeńskiego i towarzyskiego, 
gdyż wiadomość o zatargu ho-

sce por^OstrowskTego jako"se- " o r o w Y ™ rozniosła się szybko, 
kundant por. de Rosseta wszedł , P1-: d e J * 0 8 8 8 * miał momenty ta 

wszystko się major Lew in , 
zmieni ło 

Major Lew in za wszelką ce
nę 

parł do pojedynku. 
Spotkałem się/z rzeczą nleocze 

kiego zdenerwowania, że musia 
łem u niego nocować w obawie, 
żeby nie targnął się na życie. 

— Staraliśmy się sprawę za
łatwić pokojowo. Projektowal i
śmy przeproszenie. Skoro j e j -

ustępstwa bez narażenia się na 
nej chodziła już nie o pierwsze 
s łowa pułk. "Budkowskiego. 
lecz o wysunięte później wą t 
pl iwości co do odpowiedzial
ności honorowej por. de Ros 
seta. A przecież my , jako se 
kundanci, miel iśmy obowiązek 
odpowiedzialność tę badać. 

zarzut tchórzostwa. 
Nie przewidywaliśmy jednak 

rozlewu k rw i . Pistolety bez mu
szek, dystans duży, powiększo
ny jeszcze przez prowadzącego 
spotkanie, k tóry robił specjal
nie duże krok i . Por. de Rosset 

ry prowadził starcie 1 stwierdzi ł 
obecnie, że wszystko odbyło się 
„prawid łowo" . 

Gdy pułk. Budkowski po raz 
drugi spalił na panewce, strzał 
por. de Rosseta padł tak bezpo
średnio po tern, w ułamek se
kundy, że nie było już czasu na 
interwencję. 

Ostatni z powołanych świad
ków, major Lewin, nie stawił 
się 

z powoda choroby. 
Po zamknięciu przewodu są

dowego prokurator pułk. Zieliń 
ski domagał się kary, choć pod
nosił okoliczności łagodzące. 

Następnie zabrał glos obroń
ca adw. Wyrostek. Mówca po
woływał się na zwyczaje hono
rowe i trudną sytuację, w jakiej 
oskarżony się znajdował. Zda
niem adw. Wyrostka por. de 
Roset działał w stanie wyższej 
konieczności i powinien być u-
nlewinniony. 

Sąd udał się na naradę i o g. 
tej po poł. wyniósł wyrok, 

skazujący por. de Rosseta na 
rok twierdzy. 

Adw. Wyrostek zgłosił zaża
lenie nieważności wyroku. 

powia tu tureckiego. Parob* 
ki z Jadwisina k r z y w o patrz) 
lf na Cłapa k tó ry miał luź * 
brać posażną dziewczynę. 

Przed paru dniami odbył 
się 

oficjalne zaręczyny 
Ruszczykówny z Cłapem. 
radowany narzeczony od" 
pory by ł codziennym nie"* 
gościem w mieszkaniu pf*», 
sz łych teściów. Tymczas^ 
odpaleni ko rkurenc i RuszczJl 
kówny gotowal i C łapowi kr* 
wą , zemstę. 

Gdy. wczora j około godzin 
4 po południu Cłap dążąc * 
narzeczonej, znalazł się na br« 
gu wsi Jadwis inów z przydm 
nego rowu wyskoczy ło • 
k i lku 

zamaskowanych drabów 
z potężneml k i jami w rękadj 
Zaskoczony Cłap zaczął krzfl 
czeć lecz napastnicy zatkf 
mu usta I zaczęli razić kijafl 
pod któremi nieszczęśl iwy 

wyzionął ducha. 
Z rozbitej g ł o w y wyprSjl 
mózg. powodując natychmlasl 
w y zgon. Napastnicy zbiegU{ 

W chwi le późnie! leżaeeljj 
w kałuży k r w i truna zauwajl 
II nrzechodnle. Zaa larmował 
pobliski posterunek nolicj i . k | 
r v zw łok i bestialsko zamordfl 
w a n ^ o 7?h"-»oleczvł do czM 
ze^c la w ładz ąadowo-śle^ 
czvch. 

W wvn l ku przeprowadź* 
ne^o p ierwiastkowego śledi 
twa nnllcla aresztowała pod* 
Żaneto o ~ " , r d e r s t w o Antopl* 
^o Kubiaka, mieszkańca 
Lef lny. gminy Gostków. KuW 
ka okadzono w Wlezieniu w li. 
czvcv. 
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Katastrofalna bu 
landj i. Całe połj 
ż*j poziomu mor 
falane falami, 
sieczna praca po 

Odwied; 

i 

t\ - uJ " I e a u z e KroKi. for. de Kosset 
— Dysponowal iśmy pismem mówił mi po pojedynku że mie-

>or. de Rosseta. przy k tó rym r 2 y ł w kierunku kolan przedw-
ten odsyłał kolegom 

swój znak pu łkowy 
z mo tywami , iż nie chce go no 
sić, bowiem towarzysze różnie 
się zapatrują na jego służbę w 
policji pol i tycznej 

nika. Traf i ł przypadkiem. 
^ Obrońca adw. Wyrostek: — 
Czy major Lewin parł do poje
dynku? 

— Nic podobnego. Sprawę za 
ostrzał ty lko pułk Szulborski i 

Z Warszawy donoszą: 
Śledztwo w sprawie zbrodni 

dokonanej przy ul . Foksal za
tacza 

coraz szersze k r ę g i ; 0 

władze śledcze gromadzą ma 
terjał dowodowy 'przec/wkó l i 
cznym podejrzanym o współ
udział w ohydnej zbrodni 
Przedwczesne są pogłoski o 
rzekomem aresztowaniu dwfloh 
kasiarzy warszawskich, k tó 

rycb w albumie przestępco* 
miał rozpoznać zięć Lewen l l 
sza. 

Aresztowany ..narzeczony! 
nie jest jeszcze przekazany żf l 
darrnerjt Jak o tem doniosą 
niektóre pisma Zgodnie z m 
czywistością Jest to że włada 
wojskowe wsoółd/ ia ła ia w dci 
chodzeniu ze względu na to 
aresztowany jest s z e r e g o w e j 
K. O P. 

Echa ze stolicy. 
Zvce Warszawy w kilku wierszach. 

wvpł* 

— Ponieważ sorawa wcho- gdy ™ 1*8° miejsce wszedł gen. 
dzi ła na drogę pojedynku 1 za- Rodziewicz, nastąpiło pewne 
stępcy honorowi przeradzal i się odprężenie 
w sekudantów^ przeto lako of i 
cer korpusu sadowego, ustąpi
łem. Na moje mleisce wszedł 
gen. Rodziewicz 

— W mojem przeświadcze
niu nie powinno bv ło dojść do 
pojedynku. Pułk. Budkowsk i 

Na zakończenie przewodu ze 
znawał nułk Duchnowski któ-

Rad'o-kąc ik na 
niedz ie lę . 

Niedziela, dnia 2 torudnia. 
Kraków (566) Oodz. 10.15: Ttansm 

umierał w przekonaniu, że d w u naboi, z Kat. Pazn., godz. n.56; 
krotnie mając pistolet w ręku, Transm. syjmaiu czasoi, hetnału z wie 
by ł bezbronny. 

Przewodn iczący : Czy 
stępcy strony przeciwnej 
nieprzejednani? 

— Gdyby por. Ost rowsk i 

za 
by l i 

Ciężko rannego robotn ika odwiez iono 
d o szp i ta la . 

' Łódź, 1 grudnia. Wczoraj o-
koło godziny 10 wieczorem o-
bok domu nr. 17 przy ul icy A n 
drzeja wynik ła k rwawa bójka. 
N iewykryc i dotąd sprawcy na
padl i na przechodzącego 33-let 
niego Stanisława Mikenkę, ro
botnika, zamieszkałego przy ul . 
Chłodnej 14 na Bałutach. Miken 
ko ugodzony 

nożem w k latkę piersiową 
padł na ziemię brocząc krwią. 
Napastnicy zbiegli. Ciężko ran
nego St?nisława Mikenkę prze
wieziono karetką pogotowia ra 
tunkowego do szpitala przy 
Zbiornj Miejskiej, Sprawców 'aowskiej, 

krwawej bójk i poszukuje pol i 
cja. 

• * * 
Wczoraj wieczorem na Bałuc 

kim Rynku została przejechana 
przez wóz 70-letnia 

Małgorzata Lent, 
służąca, zamieszkała przy ul icy 
Zgierskiej 9. 

Nieszczęśliwa staruszka o-
prócz ogólnych obrażeń całego 
ciała uległa złamaniu lewego o-
bojczyka. 

Lekarz pogotowia ratunkowe 
go przewiózł staruszkę do szpi
tala miejskiego przy ulicy Drew 

|ży MarJaokleJ. kom. lotn.-«rieteor. %• 
12.40: Transm. koncertu z FHharm. 
Warsa., godz. 14: Pogadanka dla rol
ników: lek. wet. St. Swlba: „Zapa
lenie wymion I Ich wpływ na produlk-

był nadaTzastępca honorowym "MJ 
dla rolników: dr. W. Vorbrodt. prot. 
U. J.: „O pokarmie węglowym ro-
śtin", oz. II.. godz. 14.40: Dr. St. Waś 
niewski: ^Kronika rolnicza", godz. 
15: Transm. kom. meteor, oraa nad
program, godz. 15.15: Transm. z War 
szawy. godz. 17.45: Rozmaitości, g. 
19: Odczyt p. t. „Rewindykacja pol
skich zabytków muzealnych 1 pamią
tek narodowych z Rosji" — dr. E. 
Kuntze I dr M MoreJowskl, godz. 
19.55: Sygnał czasu z Obserw. 

W najbliższych dniach otwar 
te zostanie w stol icy Muzeum 
Higjeniczne przy ul. Tłomac-
kle 1. Muzeum to zawierać be 
dzie eksponaty dla pogląd >wei 
nauki htejeny w szkolnictwie 
powszechnem i średniem. 

• • • 
Kasa oszczędnościowa m st 
Warszawy wyda ła w paździer 
niku b. r. 1003 nowych książe
czek oszczędnościowych. Na 
rachunkach oszczędnościo

w y c h z ło towych wpłacono 

wk ładów 2.17fv30n zł 
cono 1.983.004 zł. na rachiiił 
kach do larowych wpła^orf 
24.401. wypłacono 13.952 do
lary. 

* • • 
Kradzieże w tramwaiacl 

zwiększają sie w sposób zastrt 
szaiacy. Złodziele korzystała 'I 
natłoku 1 zupełnie swobodni' 
grasują. W przeciaeu ostatnief 
? dni dokonano 10 kradzieży t 
t ramwaiach. 

rs e , 

st rony przeciwnej, naoewno za 
Jatwi l ibyśmy sprawę oolubow 
nie, ale po jego ustąpieniu major 
Lew in per fas et nefas par ł do 
pojedynku, a w jak im celu to ro 
bił, jest to już moie osobiste 
przeświadczenie, któreeo nie bę 
de przytaczał . 

P rokura to r : Co tu znaczy 
..nefaY'? Czy móg łbym z tego 
wyciągnąć przeciw majorowi 
Lew inow i konsekwencie? 

Bezczelna kradzież przy ui Prze azd 

PulŁ- C r , , i W o H . ru^A ił | a s t r o n o i m W warszawie, godz 20: 
i lborsk i : Chodziło (Transm. hejnału z wieży Mariackiej. 

kom. siportowy 1 Inne, godz. 20.30: 
Audycja literacka: „Zagłoba na we
selu", za-adjofonteowany fragment z 
powieści H. Sienkiewicza „Ogniem 

ml ty l ko o wyrażenie, że 
nłe by ło p rzyczyny 

do starcia z bronią w reku. 
Po tych zeznaniach por. de 

Rosset na zapytanie przewodni 
czącejro wy jaśn ia : 

mleczem"; w wyk. zesp 
P. R„ godz. 22: Transm. 

1 
amator sk. 
komun, z 

-, iraji&m. Komun, z 
— Udesłałem k rzvż pułko- Warszawy, godz. 22.30: Muzyka ta-w y przez delikatność, bo nie 

chciałem kolegom robić p rzy 
krości . Wiedzia łem, że niektó
r y m sie nie podoba. Iż by łem 
k ierownik iem 2-ej b rygady urzę 
du śledczego, a nie chciałem, by 
doszło do jakiejś scysl i . 

Pułk. Z ie l ińsk i : Czv chodzi
ło o względy etyczne czy poli
tyczne? 

— Pol i tyczne. 
Następnie zeznawał drujf! za 

Łódź. 1. 12. Wczora j rano 
p. Dahlmann zamieszkały przy 
ul icy Przejazd 69 miał 

p rzyk re obudzenie. 
Z mieszkania w ktńrem snał 
wraz z żoną i córką, w y k r a 
dziono l i teralnie wszystko z 
wy ją tk iem mebli. P. Dahlmann 
k tó ry zamknął mieszkanie na 
klucz i pozostawi? go w zamku 
z t rudem dobudził sie żony i 

córk i . Okazało sie.- że grasO"! 
wała u nich 

banda usyplaczy. 
która prawdopodobnie prze* 
dziurkę od klucza wpuściła d° 
pokoju Jakiś pa* w ^ ^ c * 
potem po wyt rącen iu klucza * 
zamku I o twarc iu w v t r . v I 
d rzw i bez przeszkody o k r a d " 
oograżonych sztucznie w ełe 
bokim śnie mieszkańców 

Napad bandycki na kupca trzody 
chlewne]. 

Ł u p e m Ich pad ło bl isko 4 tysiące z łotych. 

Zdarzenia I wypadki 
ubieg łe j doby. 

(—) Wczora j został podpi
sany polsko-węgierski t raktat 
a rb i t rażowy przvczem nastąpi
ło udekorowanie ministra W a l 
k i wie lka wstęga orderu Polo
nia Restituta. 

(—) Wojewoda krakowski 

Łódź. 1. 12. Dzislai o godzi
nie 4 nad ranem na przejeżdża
jącego szosa nod wsia K"oov-
dłowo, gminv Wi lcza-Oóra. w 
powiecie słupeckim kunca t rzo 

L. Darowsk i b. wo lewoda łódz
ki został przeniesiony w stan 
spoczynku. 

(—) Rejestrowanie polis b. 
towarzys twa ubezpieczeń ..Ro-
ssija" przeszło na państwowy 
urząd kontro l i ubeznieczeń. 
Warszawa MJpdowa 11: (Zgło
szenia będą 
8 b. m.) 

go. napadło 
dwóch bandytów 

z twarzami usmolo " " i i *?idza 
mi, z rewo lwerami w rekach 

St"»"nrvzowaws7V k"nca t J 
dvc l ścia<rnel| vo z wozu, pc ' 
l i dotk l iw ie rekoieściaml . •> 
werów. pnc^prri z r r ^ w a w s z J 

w cotówce zbiegli w nłewla<fj 
mvm kiprunku. 

Pokaleczony Kolasiński U' 
dał sie d»V n»'b1ił<5"-~'ł noste' 
runku polfcli I zameldował $ 

.nnnadfie. 7a h a u s t a m i wdrO 
przy jmowane d o j z o n 0 ene rg iom- nn« c ie. 

Staropolsk 
Gazety polskie. 

Ce w Brazy l j i . dom 
kawej w izyc ie India 

z plemienia Botc 
n a kolonji polskiej L 
przyjechał na ko lo 
Kominek, k tó ry mia 
Ko dnia odprawić ns 
w kaplicy na Moemi 

Skoro dowiedziel 
"o tokudzi , mieszkaj; 
'3 Tayno. udali sie 1 
^ocierając do nici 
cnej/t>odróżv. Zgłod 
Czerpani podróżą In 
"Ośnie powi ta l i ks 
Wołając: Papai ! pac 

Ks. Kominek pr 
' w y k l y c h gości z 
staropolską gościnn 
śniadanie, urządzone 
koloniści nasi nanieśl 
°a. miodu i innych 1 
*e nawet 

wiecznie ełor. 
Botokudzi nie potraf 
kiego spożyć. Po nos 
"ie udali się do kaol 
°ożei'istwo. gdzie, zt 
JH\ słuchali przykłac 
spiętej. Wie lu z nic 
"abożeństwie do raz 
w życ iu . 

Zmęczonych I st 
dzikich wzię l i koloni i 
°bok którego konno 
*zył im ks. Kominek, 
djan przez Luccne 
Wśród kolonistów po 

olbrzymia sens: 
Wszyscy wybiegal i 
"a gościniec. abv zol 
*okudów. tych niegi 
40 laty 

groźnych wroe 
8 obecnie spokojnych 
Miłych gości. Wie lu 
stów po raz pierwsza 
dawnych 

w ładców tei zi< 
Dla gości czerwoi 

^ z y g o t o w a n o noclec 
ks. ks. M i s ^ n a r z y . ab 
toowie puszczy wole 
"oc przy ognisku, n 
"a podwórcu Mis j i , 
przygotowano suta k 
krótkim pobycie na 1 
C V powróci l i do swoi i 
'Wiska, hojnie obdarz 
polonistów, k tó rzy d 
Sciom zegarki . gard< 

fcUGUES L A P A I R E . 

Niedźwic 
W słomianym kape 

sze lce i spodniach 
cYch na drewniane sł 
jjtec Doucet, jak co ra 
^ i ł swój sad. Wciąga 
diodowy zapach lako 
Y aia.cych owoców, 

pod majestatyczną 
jkłęziach gęsto liści 
tóchi licząc swoje g 
Wspaniałe, duże, jak : 
^ s z k i , aromatyczne, 
fruszki! 
y'— Do kroćset! — rc 
^Wsze o t rzy mnie 
^ rzyiapię k iedy złodzi 
^ ' za to zapłaci! 
• Sad znajdował się z 

°d drogi odgrodzonv 
p rkanem tak niskim, 
* ° mogło go przekrocz 

nazajutrz ojciec De» 
*ył cichaczem furtkę 
oddalenia na swą gi 

? lemiał ze zdziwienia 
* u gałęzi przytulon) 
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czycą 
r. 
tureckiego. Parob* 

wisina k r z y w o patr*> 
ipa k tóry miał luź o\ 
ażną dziewczynę, 

paru dniami odbył 

i-Jalne zaręczyny 
t ó w n y z Cłapem. 
y narzeczony od "I 

codziennym nienfj 
w mieszkaniu pr^ 

teściów. Tymczasej 
ko rku renc i RuszczTf 

o towal i C łapowi kr*] 
te. 
wczoraj około godzmj 
idniu Cłap dążąc 
nej. znalazł sie na 
idw is inów z przydrfl 
ivu wyskoczy ło OT 

kowanych drabów 
Mnl k i jami w rękacN 
ny Cłap zaczął krzfl 
:z napastnicy zatk* 
I zaczęli razić kijaM 
:ml nieszczęśliwy 
yzlonał ducha. 
ii g ł o w y wypry j 
wodując natychmiast 

Napastnicy zbiegli-! 
wile póżnłel leżacejj 

k r w i truna zauwafl 
odnie. Zaalarmować 
•osterunek nolicj i . kjj 
I bestialsko zamordij 
f b n * n l e c z v f do czai 
władz ąadowo-ślf lf 

vnlku DrzeorowadzO 
w ias tkowero śled* 
la aresztowała nod<T 
^ • • d e r s t w o Antoylfl 
:a. mieszkańca 
ninv Oostków. K<M 
no w Wiezieniu w Ł 
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Holandia pod wodą. 

Katastrofalna burza w y r z ą d i i ł a największe szkody w H o 
landi i . Całe połacie k ra ju , leżącego jak w iadomo pon i -

poz iomu m o n a , zostały z powodu przerwania tam, 
falami. Teraz potrzebna będzie k i l kumie 

sięczna praca pomp, pędzonych w ia t rakami , aby zalane 
wsie i miasta odwodnić. 

żej 
Zalane 

ZŁODZIEJ SERC 

LYA de P U T T I 
wkótce „Palące" 

Pzeź wielorybów. 

najmłodszy wodospad na świecie 

liczy zaledwie 130 lat. 
Hammarsforsen, najnowsza e 

lektrownia w Norlandzie środ
kowym (o sile 27.000 koni mech 
obecnie po ukończeniu 37.000) 
została zbudowana przy 

najmłodszym wodospadzie 
na świecie, istniejącym zale
dwie od 130 lat. Historja tego 
wodospadu jest następująca: 

W 1779 roku mieszkańcy o-
kolic jeziora Ragunda zwróci l i 
się do króla z prośbą o pozwo
lenie na przebicie kanału po
przez skaliste pasmo górskie, 

Odwiedziny Indfan w kolonii polskiej 
w Brazylii. 

Staropolska gościnność wzruszyła dzikich Botokudów. 
paciorki i inne dro 

ł lbumle przestępco* 
iznać zięć Lewen* 

)wany ..narzeczony 1 

izcze przekazany za' 
Jak o tern doniośli 

Isma. Zgodnie z r f l 
:ią Jest to że władiT 
wsnóld/ la ła ią w doj 
ze wzeledu na to Ą 
ny jest s z e r e g o w e 1 ! 

ś c y . 

wierszach. 
2.176.306 zł. w v p U 
.004 zł. na rachuj 
a rowych wpła^orf 
ypłacono 13.952 do

żę w tramwaiac! 
sie w sposób zastri 

odziele korzystała ' 
zupełnie swobodnM 

przeciągu ostatniej 
lano 10 kradzieży ^ 

lA Prze azd 
zało sie. ' że grasc 
i 
a usvolaczv. 
/dooodobnle prze* 
klucza wpuściła d° 

/y t rąceniu klucza ' 
warc lu w v t r y c ' M 
orzeszkodv okradł* 
i sztucznie w ^łe 
mieszkańców 

ca trzody 

iące z łotych, 

h bandytów 
usmolo " ^ i ^ r h a 
w e r a n j w rekach 
vaws-zv k"nca 1 | 
II vo z wozu. pc j 
rękojeściami , ow<| 
7**tti z r P ^ w a w s z J 

obiegli w nłewi. id' 

mv Kolaslńskl 
ia'h1ił<?"-~'> nnste-
ii J zameldował $ 

hj»#ir ł łr tami wdrO 
+nv nn^c ig . 

Gazety polskie, wychodzą
ce w Brazy l i i , donoszą o cie
kawej w izyc ie Indian 

z plemienia Botokudów 
n a kolonji polskiej Lucena. Oto 
przyjechał na kolonie ksiądz 
Kominek, k tó ry miał następne
go dnia odprawić nabożeństwo 
w kaplicy na Moemie. 

Skoro dowiedziel i sie o tern 
Botokudzi, mieszkający za go
rs Tayno. udali sie do kapl icy, 
docierając do nici do całono-
c nei /podróżv. Zgłodzeni 1 w y 
czerpani podróżą Indianie, ra
dośnie powi ta l i ks. Kominka, 
Wołając: Papa i ! papai! 

Ks. Kominek przyjął nie
zwyk łych gości z serdeczną, 
staropolską gościnnością. Na 
śniadanie, urządzone dla nich, 
koloniści nasi nanieśli tv le chle 
°a. miodu i innych Droduktów, 
*e nawet 

wiecznie głodni 
Botokudzi nie potraf i l i wszyst 
kiego spożyć. Po posiłku Indja-
jjic udali sic do kapl icy na na
bożeństwo, gdzie, zbici w ku -
De, słuchali przykładnie Mszy 
c i ę t e j . Wie lu z nich by ło na 
"abożeustwie po raz p ierwszy 
w życ iu . 

Zmcczonvch 1 strudzonych 
dzikich wzię l i koloniści na wóz 
°bok którego konno towarzy 
szył im ks. Kominek. Jazda In 
dian przez Luccne w y w o ł a ł a 
Wśród kolonistów polskich 

o lbrzymia sensacie. 
wszyscy wybiega l i z domów 
"a gościniec. abv zobaczyć Bo 
tokudów, t ych niegdyś przed 
40 laty 

groźnych wrogów, 
* obecnie spokojnych sąsiadów 
Miłych gości. Wie lu z koloni
stów po raz p ierwszy oglądało 
dawnych 

w ładców tei ziemi. 
Dla gości czerwonoskórych 

przygotowano nocie? w domu 
*s. ks. Mis 'nnarzv. ale woln i sy 
Iow ie puszczy wole l i spędzić 
loc przy ognisku, rozpalonem 
"a podwórcu Mis j i , gdzie im 
przygotowano suta kolację. Po 
krótkim pobycie na kolonji dzi 
*V powróc i l i do swoiego obozo 
jWska, hojnie obdarzeni przez 
polonistów, k tó rzy dawal i go
ściom zegarki , garderobę, no

że. Igły, 
biazgi. 

Ksiądz Kominek, do które
go goście indyjscy odnosili się 
z taką serdecznością, nawróci ł 

już 194 Botokudów na religję 
chrześcijańska. W i z y t a Indjan 
miała, miedzy innemi. na celu 
zaproszenie ks. ks. Kominka i 
Olszówkę do ich obozowiska. 

Linja kolejowa króla szewców. 
Projekt do zrealizowania. 

Kró l szewców europejskich, 
Bata, przedłożył w tych dniach 
rządowi i społeczeństwu czecho 
słowackiemu projekt budowy 

nowej l inji kolejowej, 
która skróciłaby połączenie Sło 
waczyzny z Czechami o 58 k im 
W tym celu trzebaby było wy
budować trzy nowe odcinki ko
lejowe w ogólnej długości 77 
k im. Bata domaga się, by rząd 
pozwoli ł mu nową linję wybudo 
wać na własny koszt i na wła
sny koszt utrzymywać, chcąc 
wzamian za to zobowiązać się 
do płacenia pracownikom i u-
rzędnikom kolejowym, którzy 
będą u niego zatrudnieni, takich 
samych, ewentualnie 

jeszcze wyższych poborów, 
niż mają pracownicy i urzędni
cy kolei państwowych. Pomimo, 
iż fachowcy komunikacyjni wy
powiadają pogląd, iż nowa linja 
kolejowa byłaby deficytową, 
Bata domaga się zatwierdzenia 

projektu, twierdząc, iż kolej 
przez niego projektowana, ma 
zapewniony pomyślny rozwój. 
Przy talencie organizacyjnym 
Baty, k tó ry fabrykuje najtań
sze obuwie, chociaż mało t rwa
łe, w świecie, sprzedając je do 
wszystkich części świata, nie 
jest wykluczone, że potraf i łby 
on istotnie nową linję kolejową 
uczynić rentowną. 

celem częściowego spuszczenia 
wód jeziora i zabezpieczenia się 
od corocznych wy lewów. — 
W 1795 roku inżynier Magnus 
Huss z Sundwalu rozpoczął pra 
cę nad budową kanału. W roku, 
następnym wody jeziora przer
wały pewnej nocy tamy i runę
ły w koryto nowego nakału. 

W ciągu czterech godzin mi l -
jard metrów kubicznych wody 
spłynął przez przerwany grzbiet 
górski, wyrządzając w drodze 
wiele szkód. Dawny kanał wraz 
ze spadkiem Gedungen został 
osuszony i dotychczas pozosta
je w tym stanie. 

Wkró tce po ukończeniu bu
dowy kanału poziom wód jezio
ra obniżył się znacznie i nowy 
kanał spełnił świetnie swe za
danie. Świeży wodospad Ham-
marstosen szumiał swobodnie 
przez 125 lat, dooóki ostatnio 
znany koncern Kreuger and 
Tol l nie zbudował wspaniałej 
nowocześnie urządzonej elek

trowni. 
Dla uczczenia zwycięstwa 

sztuki inżynierskiej nad naturą 
wmurowano tablicę pamiątko
wą, przypominającą koniec wo
dospadu Gedungen zwanego o-
becnie „ M a r t w y m wodospa
dem". 

Norwegja z łow i ła w roku b ieżącym 14000 w ie l o r ybów 
w Oceanie lodowatym. Jeżel i masowe tępienie tych 
zwierząt po t rwa jeszcze k i l ka lat, znikną przedstawi 
ciele oryginalnej fauny podbiegunowej . Na i lustracj i 

po łów jednego dnia. 

w szkarłatne] t 
Uroczyste powitanie w porcie. 

D O K T O R 

W0ŁK0WYSKI 
C e g i e t n i a n a 25, t e l . 26 -87 . 
Sneelallsla chorńb skornvch I wene
rycznych Hektrolerapla leczenie 

lampa kwarcowa. 
Przvlmułf od e<xU H-IO 12—2 i 
<-8. w niedziele I <wleta od 9-

Panle od 3 — 5. 

P a r a d a 
benzynowych gruchotów. 

Ciekawy pokaz w Londynie. 
Patrząc na te długie sznury 

automobil i wszelkiego typu, su 
nące cicho przez ulice każdego 
większego miasta — trudno 
nam prawie uwierzyć, że jesz-

w przy winku i i i r t . 
Ukarana nieuczciwość. 

Niezwykły „ kawa ł " złodziej
ski wydarzył się w tych dniach 
w małem miasteczku Północ
nych Włoch. Dwóch godnych sie 
bie kompanów, w poszukiwaniu 
łatwego zarobku, włamało się 
nocą do składu 

w in I l ik ierów, 
z którego poza pokaźną gotów
ką, skradl i beczułkę doskonałe
go l ik ieru. Nad ranem, nieświa
doma niczego ofiara rzezimiesz
ków, otwierając okradziony 
skład, spostrzegła w pobliskim 
rowie dwóch śpiących jegomoś-
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ciów, przy których leżała opróż 
niona już z .nektaru" beczułka, 
rozpoznana oczywiście natych
miast przez okradzionego. Nie 
budząc „m i ł ych " k l ientów, przy 
wołał kupiec policję, k tóra za
brała upitych złodziei wprost do 
ula. Po ki lkunastu dopiero go
dzinach nastąpiło przebudzenie 
złodziei, k tórzy z niemałem zdzi 
wieniem ujrzeli się za kratkami. 
Jest to nierzadki wypadek, w 
k tórym nałogowe pijaństwo 
przysłużyło się ukaraniu nieucz
ciwości. 

cze przed trzydziestu dwoma 
laty automobil uważany by ł za 
rodzaj jakiegoś 

dziwacznego raroga. 
W Angl i i , tej krainie postępu i 
techniki , przed 32 laty wolno 
by ło jechać automobilem po 
publicznej drodze ty l ko pod 
t y m warunk iem, że przed o-
w y m n iezwyk ł ym pojazdem 
szedł względnie biegł cz łowiek 
t rzymający w ręku czerwoną 
chorągiewkę jako 

sygnał ostrzegawczy. 
Dla upamiętnienia tej o ryg i 

nalnej 32-giej rocznicy urządzo 
no w tych dniach w Londynie 
jedyny w swoim rodzaju po
kaz. Oto wydoby to z lamu
sów czterdzieści wozów auto
mobi lowych, zbudowanych 

przed rokiem 1903. Czcigod
ne te protoplasty dzisiejszych 
Chrys lerów i Daimlerów sunę
ły z paradą, po drodze wiodą
cej z Londynu do Br ighton. Jak 
podają dzienniki angielskie, 
wszystk ie czterdzieści auto
mobil i przejechało ową prze
strzeń 68 k i lometrów w prze
p isowym czasie... 

sześciu i pół godz iny ! 

N o w y Jork gościł niedaw
no z wie lk iemi honorami bur
mistrza angielskiego Southamp 
ton, k tó ry p rzvbv ł do Stanów 
Zjednoczonych z oficialną w i 
zytą. Gość p rzyby ł do Amery 
ki na pokładzie wielk iego pa
rowca „Lev ia thana" . k tó ry 
przy wjeździe do portu nowo
jorskiego wyw ies i ł na swym 
maszcie flagę burmistrza Sout 
hampton. udekorowanego god
łami z czasów woien 

Białe] i Czcrwonei łJóży. 
W porcie gość angielski prze
siadł sie na specjalnie dlań 
przeznaczony jach municypal-
ności nowojorskiej . .Malcoln", 
również udekorowany flagami 
angielskleml i f lauami burmi
strzów Southamoton na masz
cie. Gdy „ M a l c o l m " przybi ja ł 
do brzegu, wszystk ie stojące 
w porcie statki f lotv amerykan 
sklej oddały pokłon flagami, 
rozległa się salwa 18 dział, a w 
powietrzu unosiło sie k i lka 
eskadr samolotów. Tak w y m a 
gał ceremoniał, należny burmi 
s t rzowi miasta Southampton 
k tóry z ty tu łu sweeo urzędu 
jest 

admirałem f lotv aneiełskleł. 
Oczom oczekujących t łumów 
ukazała sie drobna postać s i 
we j staruszki w szkarłatnej to

dze i z ło tym łańcuchu burmi 
s t rzowskim na szv i . By ła " 
właśnie pani Lucia Mar ion F 
ster-Welch. tysiąc dwieśc 
t rzydziesty siódmy ..burmist 
miasta i powiatu Southampto 

l i 
Rewja 

A r m j a d e t e k t y w ó w 
na sal i . 

Bawiąca obecnie w Londyi 
królowa hiszpańska zjawiła i 
wraz ze swemi córkami na p 
ranku dobroczynnym na ki 
rym ujrzano również księżnie 
kę angielską Mary. Jednym 
punktów programu była hist 
ryczr.a 

rewja klejnotów 
kobiecych z rozmaitych ep« 
Przy tej sposobności miały 
sobie manekiny klejnoty i per 
przedstawiające wartość k i l 
miljnoów funtów szterlingów. 
Rewja klejnotów odbyła się 
teatrze Saint James, a cała i 
mja detektywów dbała o to, a 
na salę nie dostał się ktoś n 
powołany. 

Chcesz długo żyć' 
Włóż mundur admiralski. 

Dotychczas przypuszczano, 
że najdłużej żyją — aktorzy. 
A więc k to chce dłueo żyć, po 
winien zostać aktorem. Obe
cnie okazuje sie jednak, że je
szcze więcej staruszków jest 
w flocie francuskiej. Admira ł 
Trouchard ma iuż 

83 lata. 
Admira ł Bems przekroczy ł tak 

Pokaz" ten by ł chyba na jwy
mowniejszą ilustracją, jakie ol
brzymie postępy zrobi ł prze
mysł automobi lowy w kró tk im 
stosunkowo okresie 32 lat. 

że ósmy k rzyżyk . Admh 
Fournier jest koresoondenU 
„Acadćmie de Sciences" pon 
mo swych 85 lat. A dziewią 
dziesiątkę osiągnął iuż admii 
Godin. Rozpoczął on służbę 
panowania króla Ludwika Fi 
pa. Flota francuska miała wt 
dv jeszcze żaglowce. 

A więc. kto* chce iaknajdł 
żej żyć — niech wstępuje 1 

f loty wojennej pod warunkJe 
że zostanie admirałem. 
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&UGUES L A P A I R E . 

W słomianym kapeluszu, ka
mizelce i spodniach, opadają-
c ych na drewniane sandały oj-
jjiec Doucet, jak co rano, obcho 
"^ił swój sad. Wciągając w nos 
diodowy zapach laków i dojrzę 
Rających owoców, zatrzymał 

pod majestatyczną gruszą o 
p łęziach gęsto liśćmi pokry-
^ c h , licząc swoje gruszki. — 
/Wspaniałe, duże, jak małe gar
c z k i , aromatyczne, soczyste 
duszki ! 
^ — Do kroćset! — mruknął.— 
^&Wsze o t rzy mniejl Jeżeli 
j^zylapię kiedy złodzieja drogo 

za to zapłaci! 
. Sad znajdował się za domem 

°d drogi odgrodzonv był ty lko 
p rkanem tak niskim, że dziec-
* ° mogło go przekroczyć. 

Nazajutrz ojciec Deudet otwo 
**Ył cichaczem furtkę, spojrzał 
*[oddalcnia na swą gruszę i o-
? , e miał ze zdziwienia. Pośrod-

u gałęzi, przytulony do pnia 

siedział zwierz, którego gatun
ku ojciec Daucet nie umiał o-
kreślić, a że nie grzeszył zbyt
kiem odwagi, pobiegł do szew
ca, swego sąsiada. 

— Charonnier! — zawołał, za 
dyszany. — Chodź zobacz. Na 
mojej gruszy siedzi zwierz, k tó 
rego nigdy jeszcze nie widzia
łem... 

— Bal Pewnie kot matk i Gou 
riston. 

— Kot? Ten zwierz jest od 
psa większy! 

— Idźmy! — odrzekł Charon 
nier — przejęty przerażeniem 
ojca Doucet. — Wezmę mój po-
cięgiel na wszelki wypadek. 

Przy ogrodzeniu, Doucet, z 
palcem wskazującym, zwróco
nym ku gruszy szepnął do są
siada: 

— Patrz! 
— Jak Boga kocham praw

da! — wykrzyknął Charonnier. 
— Podobny do... niedźwiedzia, 
słowo daję. Ależ tak, mój sta
ry ! To mały niedźwiedź. Spoty
kałem takie w cyrkach. W i 
dzisz? Tam, między temi dwie
ma ealęziami jego spiczaste u-

szy. jego pysk, jego czarne oczy 
wpatrzone w nas!... 

— Musiał chyba uciec z me
nażer j ; tego cyrku, który obo
zował na skraju miasteczka w 
dzień jarmarku? 

— - 1 o bardzo możliwe. Ludzie 
ci w'óczą za sobr^ mnóstwo 
zwierząt: małp, niedźwiedzi, pa 
pug Ale gdybyś lepiej oparka-
nil swój sad, przyjacielu, nie po 
trzebowałbyś obawiać się tego 
rodzi'ju gości. 

— Ależ niedźwiedzie wdrapu 
ją się wszędzie! Najlepszy ' io-
wód, że siedzi jeden z nich na 
moie) gruszyI 

— Gdyby tak pójść po Tar-
t in? On ma strzelbę o dwóch 
strzałach. 

— Dobra myśl. 
Idąc, spotkali burmistrza Bon 

nichat w towarzystwie polowe
go. Opowiedzieli mu zdarzenie. 
M. Bonnichat, c iekawy polowa 
nia na niedźwiedzia, poszedł z 
nimi do Tart in 'a, poczem wró
cił do domu po widły dla siebie 
i kó ł dla polowego. Kiedy mat
ka Gouriston, siedząc przy ok
nie, zobaczyła pięciu mężczyzn, 

uzbrojonych jak karabinierzy, 
wyobraziła sobie, że idą na zło
dziei. — Drepcąc od drzwi do 
drzwi, rzuciła postrach na całą 
wieś, tak że przed sadem ojca 
Doucet zebrała się niebawem 
gromada ludzi. 

Burmistrz jednak, mądry i 
przezorny, postawił polowego 
na straży przy bramie wejścio
wej z formalnym nakazem trzy
mania t łumu zdała. 

— Niedźwiedź siedzi na gru
szy Doucefa — tłómaczył — 
niedźwiedź niewielki, ale nie
mniej niebezpieczny. Jeżeli Tar 
t in nie t raf i go, lub zrani ty lko, 
wściekłe zwierzę może się na 
was rzucić. M y jesteśmy uzbro
jeni! — dodał z brawurowym 
gestem. 

Po tych dyspozycjach Tart in 
wysunął się sam naprzód na od
ległość strzału, uk ląkł , przyło
żył strzelbę i... czekał. 

Chwila była poważna. Wszy
scy wstrzymali oddech. Słychać 
było brzęczenie much w słońcu 

— Ognia! — zakomendero
wał burmistrz. 

Strzał padł, wślad za nim dru 
gi, niosąc się echem po dolinie. 
Żółtawa masa, stoczywszy się 
z gałęzi upadła w trawę. 

Jednocześnie jednak rozległ 
się przenikl iwy k rzyk dziecka, 
k tóry lodem bieguna północne
go zmroził k rew w żyłach obec 
nych. Skąd ten krzyk? Czyżby 
Tart in zranił kogo? Zwierzę le
żało przecież samo, u stóp gru
szy, martwe, z czterema łapa
mi w powietrzu! 

Nagle ujrzano chłopczynę lat 
sześciu czy siedmiu, biegnące
go pędem ku gruszy. Poznano 
w nim syna pana Grat in, boga
tego właściciela, sąsiada ojca 
Doucefa. 

Mały chwycił niedźwiedzia i 
tuląc go do piersi pobiegł z nim 
do domu. 

— Skompromitowaliśmy się 
— mruknął burmistrz zawsty
dzony i poszedł natychmiast do 
pana Gredin opowiedzieć mu a-
wanturę. 

— Ha! Ha! Ha! — roześmiał 
się dziedzic — to dobra farsa! 
A le burmistrz nie śmiał się. 

— Tak, dobra farsa, pani« 
Grat in — odparł poważnie — 
może jednak drogo autora k o 
sztować! 

— Jakto! 
— Nie niedźwiedź z pluszt 

chyba ściągnął gruszki ojca Doi 
cet'a! 

— To prawda! — rzekł pat 
Grat in. Nie wątp i pan wszakże 
że nie mój mały Gustaw wsa
dził swoją zabawkę na gruszę 
Szuka zresztą od wczoraj swe
go niedźwiedzia wszędzie. Po
dejrzewam mego siostrzeńca, ni 
cpoma, k tóry spędza tu waka
cje, o ten rabunek i małą stra
tegię z niedźwiedziem - złodzie
jem. Zaraz go wezwę na spytk/ 
i jeśli to on... 

— Naturalnie, że on zjadł gru 
szki, bo rni nawet dał jedną — 
odezwał się mały Gustaw. 

— On jest winien, że mój bie 
dny Toby umrze zaraz! W i 
dzisz, tatusiu — dodał płacząc 
— gubi otręby ze wszystkieł 
stron!!... 

T łum. Jotsaw. 
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Czy mam czekać na odpowiedź? 
Oszustwa sprytnego chłopca. 

' Z Bydgoszczy donoszą: 
Małoletni Józef Siuchniński, 

camieszkały przy ul icy War 
szawskiej 5, dopuszczał się od 
dłuższego czasu sprytnie 

obmyślonego oszustwa. 
Mianowicie , przeprowadzał 

on wywiady o stosunkach towa 
rzyskich i znajomościach pew
nych osób, a następnie pisał do 
nich l isty rzekomo od ich znajo
mych adresata, w których to 
l istach prosił o pożyczenie w na 
g łym wypadku ki lkunastu zło
tych . Z l istem tak im sam uda
wał się do adresata, podając się 
za posłańca podpisanego i za
py tywał „czy ma czekać na od
powiedź". Nikomu nie przyszło 
na myśl oszustwo 1 prawie każ
dy dawał żądaną w liście kwo-

w charakterze pożyczki, 
wierząc, że będzie ją miał zwró 
coną. List tak i mniej więcej 
brzmiał następująco: „Do Szan. 
Pana NN. Proszę Szanownego 

Pana pożyczyć memu chłopcu 
15 złotych do godz. 6, ja przyj
dę później i Panu zwrócę. Po
trzeba mi nagle. Z szacunkiem 
(podpis)". Mało letn i ten oszust 
oszukał w ten sposób wiele o-
sób. 

Sikawki na pijaków. 
Naj lepszy sposób na szybkie o t r z e ź w i e n i e . 

Z Ostrowa donoszą: 
Onegdaj odbywało się w 0 -

strowie k i lka zabaw tanecz
nych. Nad ranem do bawiącego 
się w Strzelnicy towarzystwa 
zawitała pewna grupa mocno 

podchmielonych ludzi 
i domagała się wstępu na salę 

taneczną. Ponieważ im odmó
wiono wszczęła burdę i doszło
by do rozlewu k rw i , gdyby ktoś 
nie zaalarmował straży ognio
wej, k tóra zimną wodą otrzeź
wi ła awanturników i przywo
łała ich do porządku. 

w mundurze polskiego p o i l i 
Skazany został na 6 lat wiąz enia. 
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Z Wi lna donoszą: 
Przed I-ym Wydziałem Sądu 

Okręgowego stanął pod zarzu
tem 

uprawiania szpiegostwa 
na rzecz L i twy Piotr Sagajtis Li 

K R A T E C Z K I . 

Majazd lokatorów na cudze mieszkanie. 
Zawiła sprawa z ulicy Orlej. 

„Rob i z gęby cholewę". Talf 
się m ó w i o cz łowieku, k tó ry 
obieca coś. a s łowa nie dot rzy
ma. Rozumie sie. Iż do cz łowie 
ka takiego nie ma nikt zaufa
nia. S łowo bowiem Dowinno 

być jak opoka, na które i każdy 
oprzeć sie może bez obawy, że 
upadnie. S łowo powinno zna
czyć więcej aniżeli podpis. S ły -

8 worków żyta 
skradli młynarzowi złodzieje. 

Łódź, 1 grudnia. Wczora j 
nad ranem patrol pol icy jny 
przechodzący torem kolejo
w y m w pobliżu Radomska, za
uważy ł na ziemi 

k i lka w o r k ó w , 
w k tó rych znajdowało się zbo-
tt. Wobec tego, że w pobliżu 
snajdował się m ł y n pa rowy 
„ M ł o d z o w y " policjanci w przy 
puszczeniu, że zboże stamtąd 
właśnie pochodzi udali się do 
młyna. Przypuszczenia policji 
b y ł y słuszne. 

-XX-

Okazało się, że n iewyk ryc l 
dotąd sprawcy zapomocą w y 
łomu w murze wtargnęl i do 
spichrza. 

Spłoszeni jednak przez ko
goś porzuci l i p rzy torze kole
j o w y m , w odległości 1 ki lome
tra od młyna, 

8 w o r k ó w zboża 
i zbiegli w n iewiadomym kie
runku. 

Za złodziejami wszczęto e-
nergiczny pościg, k tó ry jednak 
pozostał bez wyn i ku . 

Włamywacze u bogatej ziemianki 
Kradzież kasetki z biżuterią i garderobą. 

Łódź, 1 grudnia. Ubiegłej no
c y w e ws i Borowno, gminy 
Kruszyna, w powiecie radom-
skowsk lm n i e w y k r y c l dotąd 
sprawcy dokonali 

zuchwałe] kradzieży. 
Wykorzys tu jąc nieobecność 
Olg i Sadowskiej, bogatej zie
miank i , ot ru l i jej psa I w y ł a 
mawszy następnie d rzw i do
stal i się do mieszkania, gdzie 

porozbi jawszy meble zrabo
wal i kasetkę z biżutcrją war 
tości 

około 10.000 z łotych 
oraz garderobę na sumę 2 t y 
sięcy z łotych. 

Kradzież zauważono dopie
ro dzisiaj rano. 

Jak się dowiadujemy policja 
Jest już na tropie przestępców. 

Gdzie się podział syn? 
Policja rozesłała za nim listy gończe. 

Pio t r ków, 1 grudnia. W dniu 
wczora jszym do komendy po
l ic j i w P io t rkowie zgłosił się 
mieszkaniec pobliskiej ws i Śl i 
w ice p. Nowińsk i i zameldo
wa ł o tajemniczem zniknięciu 
syna swego 18-letnłego 

Aleksandra Nowińskiego 
ucznia 5-klasy gimnazjum, k tó 
r y przed tygodniem wyjechał 

rzekomo do szkoły i więcej nie 
powróc i ł . 

Chłopiec by ł ubrany w bron-
zowe palto I popielato-karową 
czapkę szkolną. 

Zrozpaczony ojciec przypusz 
cza że syn 

popełni ł samobójstwo. 
Za zaginionym policja rozesła
ła l is ty gończe. 

nął k iedyś w Polsce u nas ze 
swej słowności rycerz Z a w i 
sza. Stąd p rzys łow ie : polegaj 
na nim, jako na Zawiszy . 

GRUNT T O PAPIEREK. 
W dzisiejszych czasach co

raz mniej mamy ludzi na któ
rych słowie możnaby Dolegać. 
I źle bardzo wychodzą na o-
wem zaufaniu do bliźnich c i , 
k tórzy wierzą Ich s łowom. 
Szczególnie zaś ostrożnym na
leży być w sprawach mieszka
n iowych i f inansowych. O ile 
chodzi o mieszkanie, to wszel 
kie związane z niem sprawy, 
najmu musza bvć załatwiane 
ty lko piśmiennie. Na eębę nie 
wolno robić nic. zrozumiano? 
Opowiem dla przyk ładu, taki 
fakcik. 

Pewna pani miała przyjaciół 
kę. Stało sie. że w roku 1917 
prz^ iac ió łka ta znalazła się bez 
mieszkania. Zwróc i ła się tedy 
z prośbą do owei pani. bv jej 
*v>7woliła na miesiąc zainstalo
wać się w jednym z pokojów, 
oóki nie znajdzie mieszkania. 
Pani bedac osoba zacną i ser
ca dobreco. zgodziła się. Jak 
się przyjaciółka w roku 1917 
wprowadzi ła , tak mieszka do
tychczas. Niema sposobu w y 
eksmitowania icj . gdvż jako 
sublokatorka w danvm domu 
zameldowana, podleea ochro
nie lokatorów. A stało się to 
wszystko dla teeo że owa pani 
uwierzy ła s łowom swei przvja 
c ió łk i . 

D O M PRZY U L . ORLEJ . 
A oto Inny p rzyk ład . Nieja

ka pani M. p r zy ul icy Or le j , 
wdowa, odnaimuje pokoje u-
mcblowane. Ma Ich na zbyciu 
dwa. Do jednego z nich wpro 
wadzi l i $ła państwo Za jączków 
scy. W drugim pokoju za
mieszkiwal i Inne państwo. 
Pewnego dnia pani M. o t rzy 
mała list, że pewien pan, k tó rv 
w swoim czasie by ł już jej sub 

lokatorem wraca do Łodz i 
chce ponownie u niej zatniesz 
kaĆ. Ponieważ państwo z 
II-ego pokoju miel i mieszkać 
t y l ko dwa miesiące, tak samo 
zresztą jak i Zajączkowscy, 
przeto pani M . udała się do 
nich i poprosiła o opuszcze
nie pokoju. 

— Z chęcią odpowiedziel i 
owi państwo. 

By l i to tak porządni ludzie, 
że pani M. żal ich by ło wypusz 
czać. Rzekła im tedy tak : Za
jączkowscy przyrzekli, że się 
1-ego wyprowadzą. Zamiesz
kajcie państwo w ich pokoju, a 
narazie, zanim się w y p r o w a 
dzą, ulokujcie się u mnie w sto
ł o w y m . Ja z córką zamiesz
kam narazie w kuchni. 

S P R A W I E D L I W Y W Y R O K . 
Nadszedł p ierwszy, a Zającz 

kowscy nie wyprowadz i l i się. 
Ody ich pani M . zaindagowa-
ła. dla czego nie dotrzymują da 
n c o s łowa. „ W y p r o w a d z i m y 
się w tedy , gdv nam sie będzie 
podobało odoarl i lokatorzy. " 

No i zaczęła sie woina. T r w a 
ła t r zy miesiące do dnia spra
w y sądowej. B v ł v to trzy mie
siące najwymyślniejszych wza 
lemnych szykan, wymyś lań a 
nawet i bójek. Naclerniała się 
nani M. nie mało. a co gorsza 
musiała sie gnieździć z córka, 
pensjonarka w ciasnei kuchen
ce, wskutek czeeo zachorowa
ła nawet. S^^w** s H o w ą jed-
naWo w g r a ł a ponieważ Za

jączkowscy n rzv świadkach 
oznajmil i jej , że pokoi pierwsze 
go uwalniała. Skończyło się 
na tern, że przyszedł komornik 
i gra ty Zajączkowskich (mieli 
tam trochę swoich) powysta
wia ł na podwórze. Odgrażali 
się, że panią M. zabiia. ale nikt 
na te pogróżki nie zwracał u-
wagi . Najadła sie iednak pani 
M. przykrośc i co niemiara. Do
brze, że akurat miała świad
ków, k tórzy słyszeli iak Zającz 
kowscy w y m ó w i l i ookói. A co-
by by ło gdyby świadków nie 
nie by ło? 

Sa—wlcz. 

Kamień wagi stu 
kilogramów 

zabi ł c iekawego 
k m i o t k a . 

Z Kielc donoszą: 
Wieś Jawor powiatu jędrze

jowskiego była miejscem nie
zwykłego wypadku, którego o-
fiarą padł mieszkaniec tej wsi 
Florjan Stefaniec. -

Stefanlec przywiózł do tam
tejszego młyna wodnego zboże 

do przemiału na kaszą. 
Oczekując na wynik przemia

łu , Stefaniec stał przy kamieniu 
tak zwanym „ jagie ln iku", przy
glądając się jego pracy. 

W pewnej chwil i pękła o-
bręcz kamienia i część jego wa
gi stu ki logramów, wyrwana po 
te iną siłą odśrodkową, z w i ru 
jącego kamienia, uderzyła w | 

twin, b. sierżant 1 p. p. L e8-
zawodu muzyk bez zajęcia 

Sprawa rozpoznawana by'! 
przy drzwiach zamkniętych 

Sąd wyniósł wyrok, którego! 
mocą uznał Sagajtisa za winnej 
go umyślnego ujawniania od 1' 

Łódzcy graczi 
Dec 

Przed meczet 
Jutrzejszy mecz de 

' zejście do extra kia 
ca do października 1927 rokftdał w sferach piłkars 
wywiadowi państwa ośc ienne j 1 kolosalne zaintere 
wiadomości dostępnych mu łJr^A się poważnie ze 
względu na zajmowany urza«rT«ęslwein drużyny 
a które z uwagi na dobro pal', Jak się dowiadujen 
stwa polskiego należało ' .• wystąpi na zawo 

zachować w tajemnicy E ? e ! S 2 J c n w następując 
przed rządem obcym, skazuj* ^ Falkowski Wilne 
go na osadzenie w ciężkiem «JI Sykuła, Wolfhari 
zieniu na przeciąć? 6 lat, zabfMziński, Francman 

Kró l ik , Wiinsch 
Ekspedycja Ł . 

czając mu na poczet tej kary 1' 
miesięcy aresztu prewencyjn1 

go. 
Nadto postanowiono po odbj 

ciu kary oddać skazanego pif 
dozór policji przez 3 lata. 

Ani de: 
nie prze: 

Budowa kryte 

< 

W spotkan iu 

W dniu 2 grudnia c 
w Raciborzu w hote 

nowoczesne dzieci. 

„Niewolnica z „Joshiwara" 
na ekranie „Czarów". 

. Jest to jeden z tych obrazów 
jakie ogląda się z dużem zacie
kawieniem i 

prawdziwą przyjemnością. 

Za mocny 1 solidny fundament 
tej ciekawej całości posłużył da 
leko odbiegający od szablonu 
scenarjusz, k tó ry stawia „N ie

wolnicę z Joshivara" na pogra
niczu między obrazem sensacyj-
no - egzotycznym, a bardzo do
brym f i lmem psychologicznym. 

Pod czujnem okiem reżysera 
każdy szczegół akcji wypadł z 
nadzwyczajną wyrazistością. — 
Należy podkreślić, że f i lm ten 
bynajmniej nie czyni wrażenia 
bezsensownego splotu faktów, 
gdyż wszystkie momenty akcji 
zostały zmontowane konsek
wentnie, (e) 

Para złodziejska J a k s i ę d o w i a d u j e m y 

Z C Z ę S t O C h O W / N>ardziej miarodajna 
..-,«-» ... ł rtHilt a n a ) c s * budowa 

a r e s z t o w a n a w Lod» ^ ^ k ' r y l c j h a ] | s p 

Onegdaj d-rowa P a w l 0 ^ kie młodzież sportowi 
Broniatowska (ul. Panny Mm ly w 0 k r e s i e letnim, a 
nr. 21) zameldowała policji, * l» zimowym uprawia< 
zatrudniona u niej w charakM Uego rodzaju 
rze służącej Zofja Wróbel ucil sporty pod dache 
kła w świat, na miłą pamiąt* 
o swych chlebodawcach zabi* 
rając szereg przedmiotów bi# 
terjl i garderoby, 

łącznej wartości 2 tys. zł. 
Poszukiwanie złodziejki 1 

wieńczyło się nadspodziewani 
pomyślnym i szybkim wynlki«4 
Ż. Wróbel ujęta została 

w Łodzi, 
dokąd udała się w towarzystw Mecki Dom" , rewanżo 
swego dobrego znajomego P' *1ie bokserskie reort 
wła Zielińskiego. olskie^o Slaska — 

Wczoraj dobrana para z n* J'S. Obie reprezentacji 
leżnemi honorami została sprO w ostatnim czasie 
wadzona do Częstochowy i 'Wygotowania, urządzi 
sadzona w areszcie. Poszkod| l% eliminacji. Obecnie 
wana Broniatowska odzyskaj Owiadujemy. składy 
zaledwie połowę skradzionej • *vch drużyn przedstu 1 

żuterji. talą następująco: Moc 
' Nilewicz ( D ) : Pvka 

głowę przyglądającego się wl« l,a ,cta (D). Oórnv (P) 
Jfefl (D). Wochnik (P) 

Pokażemy S 
Polscy strze'cy 

mię 
y roku przyszłym w 

|°lmie odbędą się 26-te 
H rodowe 

zawody strzeleckk 
r8anizowane z polecei 
*Ynarodowej federacji 
o l e c k i e g o . — W za 
Vch 
ł e zentanc i , k tórzy st 

Podobnych zawodach 
letnie, a mianowicie 
?24 w ' Relms i w roku 

łYmie. Obecnie druż 
będzie reprezentow 

fj e i niż uprzednio i z 
K.Y państwowego Urzęd 
ł j 8 ' już w marcu rozpo 
reningi przygotowawc 
l^ningów tych dopuszc: 
p zawodnicy cywi ln i i 

ctanina 
zabijając go na miejscu. 

Dzieci w ieku technik i nie chcą bawić się więcej o łowianami żo łn ierzykami 
i la lkami . F a b r y k i dostosowały się do zmienionych wymagań mi lusińskich 

i wy rąb ają masowo ..samochody". lH) 
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l 
Powieść. 
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Spacerował przed ośwlet lo 
nym frontem najmodniejszego 
kabaretu, kłaniając się od cza
su do czasu znajomym wśród 
t łumu, wylewającego się z 
przepełnionej po brzegi sali. 
Publiczność wychodz i ła rozba 
wioną, rozśpiewana, beztros
ka... 

Wszyscy zdawal i się być 
nad w y r a z zadowoleni. Na
wet nie posiadający wrodzo
nego słuchu umieli już na pa
mięć ostatnie szlagiery, tak 
skuteczmie reżyser ja rewj i po
t raf i ła wb ić je w g ł o w y słucha 
czów, umieszczając w progra
mie po ki lkadziesiąt razy w 
różnych fo rmach: solowo, na 
orkiestrę, a wreszcie śpiewa
ne per t u t t i : sol istów, g i r lsy, 
s tatystów, orkiestrę, publ icz
ność i służbę. 

L u d w i k z zazdrością patrzał 
na ten cieszący się życiem 
t łum. Spotykał wśród niego 
mnóstwo znajomych, niemal 
przyjaciół . A jednak jakże czuł 
się obcy, daleki I jak bardzo 
wśród t ł oku —. samotny. «w ^ . 

Pech prześladował go przez 
cały dzień. 

Po wczorajszej „przebania-
czonej" nocy długo nie mógł 
zasnąć. Ledwie się obudził 
bólem g łowy , zaczęły mu się 
t łoczyć do niej wspomnienia o 
statniej doby, przeważnie nie 
smak budzące, lub nudę. 

Nagle ładna, blada, pochylo
na twa rzyczka wy łon i ł a się z 
kl iszy wspomnień — twarz o-
kolona wi jącemi się naturalnie 
kędziorkami, niemodnie uczesa 
nemi, twarzyczka bez śladu 
szminki, z wargami ubarwio-
neml dziewczęcą k rw ią , a nie 
karminem Kotty 'ego czy Leich 
nera. Nad niebieskiemi ocza
mi tego fantomu jego wyobraź 
ni z łoc i ły się gęste, foremnie 
nakreślone b r w i , nakreślone 
dłonią hojnej i wie lk ie j a r tys tk i 
— matk i Natury . Nie by ło na 
nich śladu czernidła. Ciemne, 
wyw in ię te I anormalnie długie 
rzęsy b y ł y piękne i godne po
dz iwu, choć nie nosi ły na sobie 
pokładu farby, ani nie b y ł y na
lepione na gumce mastyksem. 

W ś r ó d chmury kobiecych 
twarzy , które w y ł a n i a ł y się z 
chaosu, jaki powstał w g łowie 
zbudzonego L u d w i k a na tle 
myśl i wczorajszej nocy — ona 
jedna przyku ła jego uwagę do 
siebie i ona jedyna obudziła na 
nowo żywe zainteresowanie. 
Te wszystkie, Inne: brunetki , 

rude, utlenione, oczernione, dzi 
wacznie ostrzyżone, ondulowa 
ne, z ustami, jak s t rzyg i , k tóre 
ty lko co ws ta ł y od k r w a w e j 
uczty, z oczami podkutemi s i 
ną, lub bronzową farbą jak po 
ciężkim ataku kamieni żółcio
w y c h — pierzchły przed natu
ralną krasą prostej dziewczę
cej urody, jak nocne upiory 
czmychają przed promieniami 
wschodzącego słońca. 

Ramor nie wiedz ia ł nawet 
jak się ta dziewczyna, w nie 
z w y k ł y c h okolicznościach i w 
niebanalnem miejscu poznana 
— nazywa. Podobno j n a na 
Imię Jadwiga. 

Kto zacz? Gdzie mieszka? 
Narazie ponoć przytu łek nocie 
gowy s łuży je j za schronienie 
przed słotą 1 zimnem, no 1 
przed aresztowaniem za w ł ó 
częgostwo. 

I co dalej? 
Dalej, zblazowany szablo

nem tys ięcy znanych sobie, 
dzisiejszych kobiet, Ramor od
najduje w niej świeże, nowe 
pierwiastk i , jakich napróżno 
szukał przez całe życie wśród 
lw ic salonowych 1 dancingo
w y c h , fordanserek, g l r lsów ka 
baretowych, kokot i tp. 

I już przez ca ły dzień m y 
ślał z niecierpl iwością o tern. 
jak spotka się z nią w kinie 
„ I ta l ia " , na W o l i . 

Z godzinę czekał orzed l o k a - ' 

lem kinematografu, zanim o-
tworzono. Bał się spóźnić i dla 
tego tak wcześnie udał się na 
miejsce naznaczonej schadzki. 

Siedział w poczekalni, oglą 
dał tam bezmyślnie fotosy by
łych , teraźniejszego i przyszłe 
go — programów. 

Ody orkiestra zaczęła grać 
przed srebrnym ekranem, a 
wściekłej amatork i Pol i Negr i , 
k tóra by ła właśnie ozdobą dz i 
siejszego programu „ I t a l j l " . na
miętnej wie lb ic ie lk i dziesiątej 
muzy — panny Jadzi, nie by ło 
— L u d w i k wyszedł na ulicę i 
nadaremnie rozglądał się w jed 
ną i drugą stronę, szukając 
swej nowej znajomej. 

Zaglądał kobietom śpieszą
cym do kina, pod kapelusze, 
obawiając się, iż go tów jest 
przeoczyć Jadzię, ubraną w 
nowe nakrycie g ł owy , które 
miała sobie kupić za pieniądze, 
jakie b y ł je j o f iarował wczo
rajszej nocy na ten cel. Całe 
dwa seanse przesiedział w k i 
nie, w jego poczekalni, lub prze 
spacerował przed jego f ronto
nem. Wreszcie, zrezygnowa
ny, nie mając już nadziel na 
spotkanie oczekiwanej dz iew
czyny, zaczął powol i oddalać 
się od miejsca naznaczonej 
schadzki na peryfer iach mia
sta, a zbliżać się ku pryncypa l -
nej części stol icy, ku śródmie
ściu, k tóre stało sie dlań od 

pewnego czasu tak banalne, 
tak nudne I I rytujące ze s w y m 
hałasem, nerwowem tempem 
życia, nienaturalnością weso
łości i smutków. 

Z n iebrukowanych, nieska-
nal izowanych ulic wkracza ł 
niechętnie na szklący się jak 
lustro asfalt najnowszych b ru 
ków g łównych ar te ry j w ie lk ie
go miasta — jak pionjer, k tó ry 
wraca bez entuzjazmu do za
trutego cywi l izacją świata z 
dziewiczych kra jów, które mla 
ł y dlań moc uroku I niezazna-
nych w normalnych wa run 
kach — czarów. 

Zgasły już świat ła w teatrze, 
k tó ry szybko i nagle opusto
szał, jak sztucznie podniecony 
hulaka, któremu zabrakło do
pingu — gdy Werner , wycho 
dząc z za kulis, p rzyw i ta ł uści
skiem dłoni czekającego nań 
przyjaciela. 

— Brak c i , jak zawsze, hu
moru — zauważył komik — i 
dlatego przypomniałeś sobie o 
zawodowym jego fabrykancie. 

— Ca ły dzień by łem sam 
— m ó w i ł Ludwik, siadając z 
przyjacielem do auta — ale już 
dość mam tej samotności. 

— Pewnie ca ły dzień k ima-
eś? 

— Nie mogłem spać wogóle. 
— Więc co robi łeś? Prze

cież nie pracujesz zarobkowo, ! 

T E A T R MII 
_ -Proces Mary Dugan" da 
M a O godz. 4-eJ po cem 

to bezwzględnie ostatni 
bo tego nie potrzebujesz, szc^ ^ ł n e i s z t u k l -
Śliwcze Dzłsteisza premiera arcy< 

fcwenement w kulturalne cze nie zgłupiałem i nie jesteiHhy* 
na ty le egoistą. Wiem że pr * U 
ca jest karą Boską, ale nudy. b „ d o ^ 
kto wie . czy nic jes/cze w ; ę j * , e m ) Q o s t o m s k l e B O , p 6 ź ł 

szą . . Pomimo tak.c p rześw ia j ^ W a 8 z e k 

czeme. uważałbym za s z c z j V n o r m 

egoizmu burżuja, tak.egr, . a j ^ ( e , , ^ „ a . 
ja. aby zabierać pracę notr/Jj^y a k c ) e , , 
i r e ™ J ? L n ' e d l a

 Z a b ' C , a n U S«ko rorpocyn. się o 8 

się zaś o godz. 12-ej. 
'•Dzieje grzechu" raz ]esz< 

C]':l 

Najbliższe premiery TV 
^"d kierunkiem reżysersi 
"dbywają się pełne prdbj 

fodora „Sekretarka pa 
"towej wystąpi po raz i 

?c«iie Stefania Jarkowska. 

dy. lecz głodu. 
Auto zat rzymało się p r z ^ 

„Oazą", a wyga lonowany nofjpo po południu po cenach 
tjer powi ta ł sławnego komika 
.dobrego gościa". Ludwika M 
mora ze specjalnem wyróżnia j 
nlem. 

Zaledwie aktor zdążył z&dM 
ponować zakąski I t runki . 0 
zawsze apatyczny fego t o w * 
rzysż powierzał Werne row i 
gdy roztargniony „burżu j " , n i * 
naturalnie podniecony, prze* 
prosi ł na chwi lę przyjaciela 
wyszedł z sali. pe ł re j już w?" 
kwintnej . lub udającej wykwMJi 
— publiczności. Wkró t ce je«' 
nak wróc i ł do stołu. 

Werner spostrzegł odrazt 1 

że ożywienie Ramora znik'" 
nagle, bo w r ó r ' t z ponury f 1 

errymasem w kącikach ust iak' 
hy spotkał go tam dokąd j f l 
tak przed chwi lą śpieszył 
obleśny zawód. 

(d. c. n.) 

T E A T R K A M I 
L -Wiera Mlrcewa" od dzi! 
P. teatru Kameralnego w | 

*-*Oflją Barwlńską w oll t 
JN grana bedzfe dziś wlec 

I środę. 
•'utro po południu ora/z w 

gorzenia „Brzydkiego F 
^entowtezem. 

T E A T R P O P I 
I jutro o godz. 4.3 

Łj^iwem oraz nadal do pla 
^e<Utawlenia „Małki Szw« 

Przedstawienie i 
" niedzielę dnia 2 grudn 
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Łódzcy gracze na krakowskiem boisku. 
Decydujący mecz. 

Przed m e c z e m Ł. T . S . G. — G a r b a r n i a . 

it wiąz enia. 
sierżant 1 p. p. Leg.. 
nuzyk bez zajęcia 
i rozpoznawana by" 
viach zamkniętych 
yniósł wyrok, które-
lał Sagajtisa za winnf Jutrzejszy mecz decydujący 
nego ujawniania od lif Wejście do extra klasy wy-
ździernika 1927 rok«*Wął w sferach pi łkarskich Pol 
ivi państwa ościenne^.,1 kolosalne zainteresowanie, 
ści dostępnych mu *Jrf^. poważnie ze 
na zajmowany urząd^ycięslwem drużyny łódzkiej. 
: uwagi na dobro pa^L się dowiadujemy Ł . T. 
skiego należało r wystąpi na zawodach ju-
m a ć w tajemnicy £ 2 . c ' s z Jf c h w następującym skła 
*dem obcym, skazuj^ 1 ^ Falkowski Wi lner, W y p 
ędzenie w ciężkiem Sykuła, Wolfhangel, Po-
i przeciąg 6 lat, zalif^ziński, Francman , Herb-
i na poczet tej kary J ^ e ' C n ' Kró l ik , Wiinsche i Berk 
aresztu prewencyjnej"*11' Ekspedycja Ł . T . S. G., 

S P O R T 

postanowiono po odH 
oddać skazanego p0"] 

icji przez 3 lata. 

k tóra liczyć będzie 20 osób, w 
tym dwóch graczy rezerwo
wych, wyjeżdża z Łodzi w dniu 
dzisiejszym o godz. 3.15 z dwor
ca Łódź - Fabryczna. Jak wia
domo Polskie Kollegjum Sę
dziów wyznaczyło na arbitra po 
wyższych zawodów jednego z 
najlepszych sędziów p. Słom 
czyńskiego z Sosnowca, k tó ry 
w ostatnich czasach całkowicie 
zyskał sobie sympatję k lubów 
l igowych. 

Basen Czerwonych gotów! 
Końcowe roboty w przyszłym roku. 

Ani deszcz, ani śnieg 
nie przeszkodzi treningowi. 

Budowa kry te j hal i s p o r t o w e j w Ł o d z i . złodziejska J a k 

i oaic się dowiadujemy ze sfer 
Z C S t O C h O W y ^a rdz i e j miarodajnych pro-
, u l a n . „ . f rtH«l 7 t o wana jest budowa w Łodzi 
> w a n a w Ł o < ^ £ o m n c j k r y t e j h a „ s p o r t o w e j i 

aj d-rowa Pawio* fcie m ] o d z - i e ż s p a r t o w a mogła-
« k a (ul. Panny Mar 7 w o k r e s , c i c t n i n l ) a z w ł a s z -
imeldowała policii, ł» zimowym uprawiać wszel-
na u niej w charakj«|ueg0 rodzaju ej Zofja Wróbel ucjj 
iat, na miłą paraiati* 
chlebodawcach zabi* 
•eg przedmiotów bi i" 
deroby, 
j wartości 2 tya. zł 
wanie złodziejki c 

> się nadspodziewani 
i i i szybkim wyn 
I ujęta została 

sporty pod dachem. 

Budową kry te j hali sporto
we; ma się zająć Miejski Komi
tet Wychowania Fizycznego. — 
Pieniądze na ten- cel wyasygno
wać ma magistrat z pół mil jo
nowej pożyczki, jaką niedawno 
otrzymał z Banku Gospodar
stwa Krajowego na cele Inwes
tycji sportowej. 

X X 

i 
W spotkan iu z reprezentac ją bokserską 

Deutsch O / i i ? 
i. W dniu 2 grudnia odbędzie 

w Łodzi, le w Raciborzu w hotelu „N ie-
iła się w towarzystw "iecki Dom" , rewanżowe spot 
brego znajomego Yi *n i e bokserskie renrezentacji. 
^k iego. ^skiciro klaska — Deutsch 
1 dobrana para z ot >K. Obie reprezentacje czyni-
onorami została sprj » w ostatnim czasie wielk ie 
do Częstochowy i d o t o w a n i a , urządzając sze 
t areszcie. Poszkodjejr eliminacji. Obecnie jak się 
matowska odzyska! 0 w i a d u j e m v składy oowyż-
połowę skradzione) l ivch drużyn przedstawiać się 

następująco: Moczko (P) 
r .Ni lewicz ( D ) : Pvka (P) — 

yglądającego się w l ł a | c t a (D). Górny (P) — Ma-
i f»n (D). Wochnik (P) — Źdra 

lek (D). lub Kula (D). Klaro-
wicz (P) — Mi ldner (D). Wie
czorek (P) — Wink le r (D). Z i 
mowski (P) — Kalia (D). W 
wadze ciężkiej spotkanie się 
nic odbędzie. gdvż w reprezen 
tacji Deutsch O/S. brak 

przeciwnika dla Kunkl . 
Skład komisji sędziowskiej, 

na powyższe zawody będzie 
następujący sędzia w ringu. 
Brzoza (N) nast. Snooek Ka
towice. Hanke Ol iwice. Klass 
Racibórz 1 Ostarek. Bv tom. 

jąc go na miejscu. 

Pokażemy Szwedom Jak strzelamy. 
Polscy strzelcy s z y k u : ą się do wystąp ień 

m i ę d z y n a r o d o w y c h . 
Jt. roku przyszłym w Sztok-, wi 
r°lmie odbędą się 26-te między 
podowe 
I zawody strzeleckie, 
pjanizowane z polecenia mlę-
FYnarodowej federacji sportu 
rzeleckiego. — W zawodach 
P C n wezmą udział polscy re-
r*zentanci, k tórzy startowali 
f Podobnych zawodach już dwu 
Ł?biie, a mianowicie w roku 
L'24 w Reims i w roku 1927 w 

I^Ymie. Obecnie drużyna na-
?1 będzie reprezentowana licz 
"i niż uprzednio i z inicjaty-
y państwowego Urzędu Wych 

i ' 1 - już w marcu rozpoczną się 
£*";ngi przygotowawcze. Do 
f t T>ingów tych dopuszczeni bę-
p zawodnicy cywi ln i i wojsko-

ołnierzykaml 
milusińskich 

IH) 

w liczbie około 70. 
Następnie zorganizowane zo

staną zawody eliminacyjne, po 
których liczba trenujących bę
dzie znacznie zredukowana. — 
Do Sztokholmu pojedzie 5 za
wodników do strzelania zespo
łowego z broni dowolnej, 5 za
wodników do strzelania zespo
łowego z broni k ró tk ie j 1 k i lku 
zawodników do strzelania ze-
sprłowego z broni k ró tk ie j i k i l 
ku reprezentantów do strzela
nia jednostkowego z broni woj
skowej. 

Jak się dowiadujemy prace 
dookoła budowy p ływaln i na 
boisku Ł . K. S. posuwają się ra
źno naprzód. Obecnie pływalnia 
została już całkowicie wybeto
nowana i jeżeli pogoda dopisze 
jeszcze w ciągu dwóch tygodni 
pływalnia zostanie również je
szcze w roku bieżącym wy tyn -
kowana. W ciągu miesiąca sty
cznia nastąpi przerwa w pracy 
i opracowane zostaną szczegó
łowe plany pod budowlę kabin, 
prysznic, ogrzewalni, f i l t rowni 
i t. d. Roboty ponownie rozpo
częte zostaną w lutym i spodzie 
wać się należy, że do miesiąca 

kwietn ia pływalnia zostanie już 
całkowicie wykończona l będzie 
mogła być oddana do użytku.— 
Oficjalne otwarcie pierwszej w 
Lodzi p ływaln i nastąpi w mie
siącu czerwcu. Roboty prowa
dzone pod okiem inż. Weydra 
i Ramszy posuwają się w 
tem tempie, by właśnie do 
wspomnianego wyżej czasu 
wszystko zostało wykończone. 
Zarządowi Ł . K. S., k tó ry wy
kazuje tyle energji jeśli chodzi 
o wzbogacenie Łodzi nowemi- u-
rzj.dzeniami sportowemi należy 
się całkowite uznanie. 

Ruch zdobył nagrodę 
za na j lepsza d rużynę gra jącą fa i r w Polsce. 

Jak wiadomo Polskie Kol le-
gjum Sędziów P i ł k i Nożnej w 
Polsce, z początkiem roku ufun 
dowało wspaniała nazrodę dla 
drużyny, grającej 

najwiecei fair. 
Na ostatniem posiedzeniu p K. 
S., po rozpatrzeniu wszystk ich 
statystyk okazało sie. że Ruch 
W. Hajduki jest najlepszą dru
żyną Krająca fair. wobec cze
go nagrodę przyznano Rucho
w i , k tó ry we wszystk ich 210 
spotkaniach l i t rowych jedynie 

przez Coinsiora o t rzymał naga 
nę; k iedy natomiast wszystk ie 
inne 14 drużyn l igowych mają 
do zanotowania szereg dyskwa 
l i f ikacyj graczy i kar. Sukces ja 
k i w ten sposób 

uzyskał Ruch. 
należy uważać za w ie lk i , 1 nie
wątp l iw ie jest to wie lk ie za
dośćuczynienie moralne dla ca
łej drużyny, świadczące o dźen 
telmeńskłem wychowan iu całej 
drużyny Ruchu. 

Wilk 

Sport w kilku stówach. 
(—) W rozgrywkach pi łkar

skich o mistrzostwo Katalonj i , 
Espagnol pokonał Barcelonę 
2:1, wysuwając się tem samem 
na czoło tabeli. 

(—) B. mistrz kolarski na to
rze, krakowianin Łazarski, k tó
ry od dwóch lat nie startował, 
zt-mierzą z wiosną przyszłego 
roku przystąpić ponownie do 
treningów i wziąć udział w waż 
niejszych imprezach kolarskich 
w kraju. f 

(—) Kalendarzyk sportowy 
n-i dziś i jutro ograniczony Z O 

śki l i' I mieszkania do wynajęcia. 
Dojazd tramwajami 4 1 H. Wiado
mość u A. Orund, Rzgowska 89. — 

Jackie Coogan ze swoim młod
szym braciszkiem, k tó ry w k r ó t 
ce wstąp i w ślady starszego 

brata. |H) 

stał do jednego ty lko spotkania 
pi łkarskiego o mistrzostwo po
między Biegiem a Burzą z Pa-
bj&nic które odbędzie się na bo 
isku W. K. S. a godz. 11 rano. 

(—) Jutro o godz 9 — 10 w 
sali Y. M. C. A . odbędzie się 
walne zgromadzenie Łódzkiego 
Okręgowego Związku gier spor 
towych. 

(—) Piłkarze Ł . K. S. (wszy
stkie drużyny) ćwiczą już od ty 
godnia w Ośrodku Wychowania 
Fizycznego pod kierunkiem por. 
Kuźnickiego. W zaprawie zimo
wej bierze udział przeszło 60 pił 
karzy. Poza tem ćwiczą również 
inne sekcje jak bokserska, lek
koatletyczna i t. d. Środkowy 
napastnik I-e) drużyny Ł . K. S. 
Kró l uprawia obecnie z zamiło
waniem sport bokserski i okazu 
je się doskonałym materiałem 
na pięściarza. 

Sztafeta. 

T E A T R M1EJSKL 
*Proces Mary Dugan" dany będzie dziś po po 

l^iu o godz. 4-eJ po cenach najniższych. Be-
* ' e to bezwzględnie ostatnie powtórzenie tej sen 

i potrzebujesz, szoż< * , n e ^ s z t u k l -
"Łlslcjsza premiera arcydzieła szekspirowskie-

Jo tego stopnia j e s * ' L \ m a M m ? i w w s z y W ^ 
'upiąłem i nie j e s t e * ^ w n o w e l r < ^ , * I a k o " * b -
lista Wiem że p r * l j w e n & m e i l t w kulturaJnem życiu naszego mla 

mo takie prześwia* ? ^ < ™ * , e ™ pJ*»w w kask teatr* 
aźafbym za s z e r f *KyAM* «eksplrowrtte«o uje a Jest 
M-miia takiego j a ^ I o * " t e r y n<rnnaŁne akty z których 

j nie dla zabicia n U ' C y

1 r

P 0
 a k c , e Ny,n " ^ J ^ ^"f^1 

•^sko rozpoczyna się o godz. 8 min. 35, skoń-
* y się 2a4 o godz. 12-ej. 
. -Dzieje grzechu" raz Jeszcze 1 ostatni ukażą się 

wygalonowany n o r f t * p o u t , a c h p o m n y c h , 
r sławnego komika 
ością". Ludwika 
lecjalnem w y r ó ż n i j 

aktor zdążył zad? Al 

Najbliższe premiery Teatru Miejskiego. 
kierunkiem reżyserskimi Tadeusza Krotie-

"dbywają się petoe próby t 3-aktowej komedii 

akąski 1 t runk i . <* 
i tycznv lesro tCNOl 
erzał Werne row i 
:nionv „burżu j " , n'* 1 

podniecony, prze. 
bwile przy iade ła 
sali. p e ł r e j już tffl 
b udałacej w y k w i r 
iśc i . Wkró t ce j e * 
do stołu. 
snostrzesrł odraza 

nie Ramora z r \ W 
w r ó r ' t z ponuryf l 1 

v kącikach ust łak-
sro tam dokąd * ' e 

chwi lą śnieszył Ą 
vód. 

(d. c, n.) 

o k i . 
fodora „SekTetarka pana prezesa". W roli 
Wej wystąpi po raz pierwszy w obecnym 

*°«i.ie Stefanja Jarkowska. 

T E A T R K A M E R A L N Y . 
L ••Wiera Mlrcewa" od dz-łś przeniesiona zostaje 
™. teatru Kameralnego w premierowej obsadzie 
J-e<>nją Barwińską w ô li tytułowej. „Wiera Mir 
v'» grana będzie dziś wieczorem, Jutro oraz wto 
H ' środę. 
^ po południu ora/z w poniedziałek ostatnie 
gorzenia „Brzydkiego Farrante" z Karolem 
^fcntowiczem. 

T E A T R P O P U L A R N Y 
vJ^*ś I Jutro o godz. 4.30 po południu I 8.30 
j | / C z , wem oraz nadal do piątku włącznie ostatnie 

stawienia „Małki Szwarcenkopf". 

Przedstawienie dla dzieci. 
" niedzielę dnia 2 grudnia o godzinie 12-ej w 

południe pierwszy poranek dla dzieci p. t. „Dzieci 
dla dzieci", na który ztoią się bajki, piosenki, de
klamacje 1 tańce. W urozmaiconym programie bio 
rą udział artystki I artyści Teatru Popularnego o-
raz zespół baletowy szkoły baletowej prot. St. Za 
barskiego. Bilety w cenie od 50 gr. do 2 zł. na
bywać można w kasie na miejscu. 

T E A T R W S A L ! OEYERA. 
Dziś o godz. 8.30 wieczorem i Jutro o godz. 

4.30 po pol. I 8.30 wieczorem graną będzie efek
towna sztuka historyczna Oozdawy-Wlecheckle-
go „Bi/twa pod Radzyminem". Dzisiejsze przed
stawienie poprzedzi prelekcja okolicznościowa 
prof Orafczyńsklego. BHety sprzedaje kasa teatru 
od 50 gr. do 2 zł. 

JUTRZEJSZY KONCERT ARTURA RUBIN
STEINA. 

Jutro, t. J. w niedzielę, grać będzie w FflhaT-
monji mistrz fortepianu Artur Rubinstein, 

BALET WIEDEŃSKI BODENWIESER. 

Jak wiadomo, znakomity balet wiedeński Bo-
denwieser, który reprezentuje nowy kierunek w 
tańcu nowczesnym, cieszy się dzisiaj sławą 
wszechświatową. Zapowiedź dwóch wy
stępów tęgo baletu we wtorek, dnia 4-go oraz w 
środę, dnia 5 grudnia podziałała na publiczność 
elektryzująco. 

KONCERT JUANA MANENA. 
Jeden z największych skrzypków wirtuozów 

doby współczesnej Juan Manen, który wszędzie 
świeci niebywałe triumfy, wystąpi w Łodzi, w 
czwartek, dnia 6-go grudnia w Filharmonii na X 
koncercie mistrzowskim 

KONCERT „ L U T N I " Ł Ó D Z K I E J 
W ZGIERZU. 

Dziś wieczorem o eodzinie 8 odbędzie 
sie w sali Lutn i zerierskiet koncert urzą
dzony staraniem T o w . ŚDiew. „ Lu tn i a " 
w Łodz i . 

Na program złożą sie: wvsteo chóru 
„ L u t n i " łódzkiej pod dyr . Aleksandra Cha 
ruby oraz śpiew solowy p. H. Fotvi?o. 

Koncert odbędzie sie na rzecz straży 
ogniowej w Zgierzu. 

: o : 

RADJO-KĄCIK. 
Sobota, 1-go grudnia. 
Warszawa, 1111 m. — 11.56 Sygnał czasu z 

warszawskiego obserwatorjum astronomicznego; 
hejnał z wieży MarJackleJ w Krakowie, komuni
kat lotnkzo-^neteorologiczny; 15.00 Komunikaty: 
meteorologiczny, gospodarczy I nad program; 
15.45 Komunikat samorządowy; 16.00 Program 
dla dzieci z Krakowa; 17.10 Odczyt; 17 35 „Z 
dzielów I przeżyć narodu" — prof. Henryk Moś
cicki; 18.00 Transmisja nabożeństwa z Ostrej Bra 
my w Wilnie; 19.00 Rozmaitości; 19.30 „Radlokro 
mika" — dr. Marian Stępowski; 19.56 Sygnał cza
su z warszawskiego obserwatorjum astronomicz
nego; 20.00 Komunikat rolniczy; 2005 „Boczna an 
tena" (O najnowszych zdarzeniach w nauce I tech 
nice) p. Bruno Wina wet; 20.30 Muzyka lekka (ra 
djokabaret). W przerwie komunikat teatrów war 
szawsklch; 22.00 Komunikat lotniczo-meteorologi 
czny; 22.05 Komunikat P. A. T.; 22.20 Komunikaty 
policyjny, sportowy I nad program; 22.30 Trans
misja muzyki tanecznej z restauracji „Oaza". Or
kiestra „Oaza-Band" (W. Roszkowski). 

- : o : 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują aptek i : M . Epsteina 

(Piotrkowska 225), M. Bartoszewskiego 
(Piotrkowska 95), M . Rosenbluma fCegiel-
niana 12), Gorfeina (Wschodnia 54), J . 
Koprowskiego (Nowomiejska 15), A , Sa
dowskiej (Zgierska 57), H. Dutkiewiczo-
wej (Zgierska 97), Z. Gorczyckiego (Prze
jazd 59), A . Szymańskiego (Przędzalniana 
75), A . Bussego (Rzgowska 59). (p) 

N O T O W A N I A Z Ł O T E G O 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.26. Zurych 58.20, 
Berl in 46.80 — 47.20. wyp ła ta 
na Warszawę 46.95 — 47.15, na 
Poznań i Katowice 46.90—47.10 
Wiedeń czeki 79.57 — 79.85, 
banknoty 79.53 — 79.93. Praga 
378.45. 

G IEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn . Notowania końcowe 

Nowy York 4.85.15. Holandja 
12.07 1 5'8. Francia 124.09, Bel -
gja 34.87. W ł o c h y 92.63. Niem
cy 20.348, Szwajcar ia 25.178, 
Praga 163.75. Wiedeń 1 34.51, 
Warszawa 43.26. 

Paryż . Notowania końcowe 
Londyn 124.10 1 oół. N. York 
25.58. Szwajcar ia 492: i 3/4. 

Gdańsk. Notowania w guide 
nach gdańskich: 100 z łotvch 
57.78 — 57.92. czek na Londyn 
25.00 i 1/8. telegraficzne wvn ła -
tv na Warszawę 57.75 — 57.89. 

Nowy York . Notowania koń 
cowe : Londyn 4.85 i 1'8. Paryż 
390 i 7'8. Ber l in 23.84. Wiedeń 
14.07. Praga 2.96 i oół. Warsza 
wa 11.25. 

B A W E Ł N A -
Liverpool . 30. 11. Amerykan 

ska zamkniecie: styczeń 10.65, 
luty 10.65. marzec 10.66, kw ie 
cień 10.66. maj 10.64. czerwiec 
10.63. Upiec 10.63. sleroień 10.54 
wrzesień 10.45. Daździernik 
10.35 listopad 10.30. grudzień 
10.65. loco 10.97. 

L iverpoo l . 30. 11. Egipska, 
zamknięcie: styczeń 18.98, ma
rzec 19.10. lipiec 19.36. listopad 
19.36. loco 19.40. 

Nowy York . 30. 11. Amery
kańska: zamkniecie: styczeń 
20.37 — 20.40. lu ty 20.37, ma
rzec 20.37 — 20.39. kwiecień 
20.31, mai 20.29. czerwiec 20.20 
lipiec 20.10. siemień 19.95, w rze 
sień 19.75, październik 19.52, 
grudzień 20.48 — 20.50, loco 
20.65. 

N o w y Orleans. 30. 11. Ame
rykańska, zamkniecie: styczeń 
19.75 — 19.76. marzec 19.85 — 
19.86. maj 19.79 — 19.81. lipiec 
19.67, październik 19.15, g ru
dzień 19.67 — 19.68. loco 19,57, 

NA G IEŁDZIE Z B O Ż O W E J 
ZNIŻKA. 

Warszawa, 1. 12. Tranzakcje 
na Giełdzie Zbożowo T o w a r o 
we j za 100 kg. fr st. Warsza
wa. Ceny r y n k o w e : ży to 35.50 
— 35.75, pszenica 46.50—47.00, 
jęczmień j r o w . 36.00 — 37.00, 
na kaszę 34.00 — 35.00. owies 
jednol i ty 35.25 — 35.75. o t ręby 
żytnie 27.00 — 28.00, — pszen. 
średnie 27.00 — 28.00, — g ru 
be 28.00 - 29.00, mąka pszen. 
65 proc. 74.00 — 76.00, — żyt
nia 7 proc. 49.00 — 50.00, ku
chy lniane 50.00 — 51.00, — 
rzepakowe 43.00 — 44.00. Obr . 
małe uspos. spokojne. 

WaSuty dewizy i złoto. 
' Zapotrzebowanie na dewizy 
na giełdzie wa lu towej minimal
nie zmniejszyło sfę. Zawiera
no natomiast chętn ' • tranzak
cje go tówkowe dolaramf St. 
Zjednoczonych po dotychcza
sowym kurs . Wś ród dewiz 
wyże j notowano dewizy na 
Londyn o pół gr. i na Wiedeń 
o 1 gr.. obn iży ły sie jednak kur 
sy dewiz na Pragę 1'4 gr i na 
Holandję o 5 gr. Dew izy na 
Nowy Jok, Paryż. Szwajcar ie i 
W ł o c h y r t rzymały się przy 
kursach dotychczasowych. 

POŻYCZKI P R E M J O W E 
ZWYŻKUJĄ . L ISTY Z A S T A W 
NE W Z A O F I A R O W A N I U I 

SŁABSZE. 
W dziale papierów państwo

wych poprawi ła sie jeszcze ten 
dencja dla obu pożyczek pre
m iowych , z k tó rych 4 proc. 
Poż. Inwestycyjna podniosła 
się o 25 gr., Do larówka zaś o 
2 zł. 50 gr. obroty niemi nie, 
b y ł y duże, a nawet pod koniec 
zebrania popyt częściowo za
nikał, jednak o f ia rowywano je 
ty lko po kursach znacznie w y ż 
szych od poprzednich. Pozo
stałe pożvcżkł u t r zyma ły się 
bez zmiany. Podaż l is tów za
stawnych, zwłaszcza 4 i pół 
proc. ziemskich, by ła bardzo 
duża i o wiele przewyższała te 
ilości, które chciano nabywać. 
Wskutek tego cena l is tów spad 
ła poważnie. Obn iży ły się o 1 
zł. 4 i pół proc. ziemskie 1 5 
proc. m. W a r s z a w y oraz o 50 
gr. 4 1 pół "proc. i 8 proc. m. 
Warszawy. L istami miast pro

wincjonalnych oraz obligacja* 
ml m. W a r s z a w y nie intereso
wano się zupełnie. 

AKCJE JESZCZE Z W Y Ż 
KUJĄ. 

P r z y w ie l k im zainteresowa
niu i poważnych obrotach od
by ło się zebranie giełdy akcy j 
nej chętnie po znacznie w y ż 
szych kursach, podaż nato
miast by ła naogół umiarkowa
na. W dziale bankowym utrzy 
ma ły się bez zmiany Bank Pol 
ski i Dyskon towy . Z akcy j 
chemicznych zakupywano po 
niezmienionym kursie K i jew-
skiego. Akcjami elektryczne-
ml obu emisji S i ł y i św ia t ł a za 
wierano tranzakcje po kursach 
porzednich. W dziale cukro
w y m bardzo silnie zwyżkowa ł 
o 15 zł. Chodorów. słabszym 
zaś nieco "o 1 zł. by ł Cukier. 
O ż y w i ł się trochę I dział pa
p ierów cementowych. Obraca
no tu F i r leyem po niższym w 
stosunku do ostatniego notowa 
nia kursie. Akcje Warsz. T o w . 
Kop. Węgla podniosły swój 
kurs o 2 zł. 75 gr. Z akcy j me
ta lowych z w y ż k o w a ł y : o 5 zł. 
Norbl in. o 1 zł. 50 gr. Ostro
wiec, o 1 zł. 25 gr. Rudzki , o 75 
gr. Pocisk o 50 gr. Li lpop, o 25 
gr. Modrze jów 1 Starachowice; 
Doprawił się także kurs Ursu
sa. Akcjami wfókienniezeml Za 
wierc ia dokonywano Jranzak-
cy j po kursie w y ż s z y m o 75 
gr. W innych działach bądź 
dla braku materjału. bądź też 
wskutek małego zainteresowa
nia, nie obracano zuoełnie. 

Burmistrz z pojąciem. 

P a n I i — Cay sąd iU , że Krą tack i , k tórego wybra l iśmy 
na burmistrza ma pojęcie o godności tego stanowiska? 

P a n j l» — M a doskonałe pojęcie. Pierwszy wnias" '* 
jak i postawi ł dotyczy podwyższenia pensj i . 
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Jubihuszo 
W ś r ó d l icznych biur f i lmo

w y c h , cieszących sie opłtiją 
najpoważniejszych i najbogat
szych w dobór pierwszorzęd
nych obrazów — w czo łowym 
szeregu staje „Petef f i lm" , k tó 
r y kończy 
dziesiąty rok swei działalności. 
Nie od rzeczy będzie Drzypom 
nieć, że pierwsze monumental
ne f i lmy, jakie sie pokazały na 
ekranach polskich Dochodziły 
właśnie z ..Petefu". A w i ę c ; 
„Gwiazda Damaszku". „ I n d y j 
sk i grobowiec" . ..Żona Fara
ona",. „P io t r W i e l k i " . „K ró lo 
w a n iewoln ików" . „Sodoma 
Gomora", „Salambo". „Męczą 
ca śmierć". „Książe I żebrak 
„Głos u l icy" . Paryska zabaw 
k a " i w ic ie innych. 

Dzięki „Pc to fow i " nazwi 
ska tej miary co : Jannings 
Goetzko. Werner Krawss. Har 
r y L icdtkc. Mia MaV. Pola Ne 
gri . L i i i Damita. Mar la Corda, 
Lucy Doraine. zablvsnęlv ca-
łem bogactwem swceo talen 
tu — I zadzierzgnęły nić nie 
rozcrwalnej sympati i z naszą 
publicznością k inowa. 

Godne uwagi iest również, 
że pierwsze f i lmy amerykań
skie, które zapoznały nas 
„asami " Hol lywood'u. — w y 
szły z biura „Petef f i lm" . Dzię 
k l niemu poznaliśmy zachwy 
cającą 

Mary Plckford 
w f i lmach „Przebudzenie się 
W i o s n y " 1 „Ma łe . boeate bte 
d a c t w o " : Fairbanks, dzlęk 
„ P e t e f o w i " po raz o ierwszv za 
błysnął w Polsce w fi lmie 
„A ryzona " . „Pete f f i lm" p ie rw 
szv wprowadz i ł też 1 „Para 
mount" do Polski , dałąc nam 
arcydzieła wle lk ieeo Cecile de 
Mi l le 'a „G łosy samobójców", 
„Z ło te łoże" oraz f l lmv Lub i 
cza, Buctlowleckiearo. „Cesa
r z o w a " (z naszą gwiazdą Połą 
Ne<ri) I w . In. 

W i e r n y swe! t radycj i , roz-

I - - H 
wy rok istnienia „Petef-filmu". 

I 
poczyna „Pete f f i lm" dalszy o-
kres swego istnienia, t y m ra 
zem wprowadzając do Polski 
f i lmv koncernu . .Bio". Sa-
scha", „ L i i d f i l m " opartego 
c łównie na wy twórczośc i an
gielskiej. 

To też jubi leuszowy rok 
„Petef f i lmu" będzie dalszym 
cin^iem sukcesu i zaufania, k tó 
re biuro to. krocząc stale i w y 
t rwale naprzód. zvskało sobie 
bezspornie u polskich miłośni
ków kina. 

Cudowna dłoń kobieca. 
Niezwykłe zjawisko w laboratorjum. 

W laboratorjum londyńskich 
zakładów elektrycznych Rode-
sa zdarzyły się niedawno tajem 
nicze i niewyjaśnione 

narazie wypadk i . 
Główny inżynier, E. Astman, 

dokonywał przy pomocy inż. 
Woudiera rozmaitych ekspery

mentów z silnym prądem elek
trycznym. Część eksperymen
tów przeprowadzono w ciemnej 
ubikacji. Nagle ponad dynamo-
maszyną ukazała się kula nie 
Męskiego światła, k tóra po k i l 
ku sekundach zamieniła się w 
świecąca masę, posiadającą 

Conas pb pracy rozweseli? 
W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i . 
Teatr Miejski: — Kupiec wr*ieckL 
Teatr Kameralny: — Wiera Mkrcow*. 
Teatr Popularny: — Ma łka Szwai-

cenlkopL 
Apollo: — Symfonia zmysłów. 
Pocz. seansów: o eodz 4. b. 8 I 10 
Caslno: — Pan Tadeusz. . 
Czary: — Niewolnica z Joshlwara 
Pocr. seansów: n eodz. 4 6, 8 I 10 
Corso: Prawo pleśd 
Pierwszy seans 4-ta. ostatni 0J0. 
Capltol: — Ostatni pocałunek. 
Grand-KIno: — Ostatni rozkaz. 
Luna: — Anioł ulicy. 
Dom Ludowy: — Marianka — dziec

ko ulicy. 
Pocz. seansów o rodz. S I oół o. o 
Miejska Galeria Sztuki: — Wystawa 

Sztuki Belgijskiej. 
Oświatowy: — Dziedzictwo krwŁ 
Pocz seansów: o syvi» 4 A 8 I 10 
Mimoza: — Ziemia Obiecana. 
Odeon: — Madame de Pompadoor. 
Pocz. seansów: o ?odz. 1 6. 8 1 10 
Palące: — Opętana. 
Resursa: — Dziś tańczy Marjette. 
Splendld: — Człowiek śmiechu. 
Pocz seansów: 4 30 *V •) I"- W OT 
Spółdzielnia: — Wakacje małżeńskie 
Pocz. seansów: 4 30. 6.30 « l» łO.OO 
Wodewil: — Madame de Pompadour. 
Zachęta: — Tancerka sułtana. 

Poczqtek seansów od godz. 4. 

W I N S Z U J E M Y : 
Ju t ro j Bibjannle. 
Wschód słońca 7.21. 
Zachód: — 15.28. 

, Długość dnia 9.41. 
Uby ło dnia 7.26. 

^Tydzień 48. 

niedzielni nemrodzi. 

i e d e n z myśl iwych: — Zgórą tydzień p rzebywam w tern dz ik iem mie jscu, 
a tu zwierzyny ani na lekarstwo. 

kształt ręk i kobiecej. I 
Należy dodać, iż podowl 

stwo było wprost zadziwi**! 
Eksperymentatorzy mogli >i 
dokładniej obserwować Pł 
palców, zarys dłoni, a na*J 
kształt paznoget Zjawisko t i 
ło według zgodnej opinji oWB 
żynlerów około 10 — 15 I j H 
Następnie zniknęło bez śladjl 

W laboratorjum zapalono Jj 
tychmiast światło. Nie nK»|| 
jednak było w żaden spo*1 

znaleźć przyczyny zadziwiaj ^ g a i ^ — 
go zjawiska. Nie było równi 
mowy o złudzeniu zmysłowe p y . Cilir 
gdyż obaj inżynierowie są luj r« I jIUS r 
mi bardzo trzeźwymi, a ich » m \ 
nia są zgodne w najdrobl"1 »¥ 
szych nawet szczegółach. ' f f l i a t i y W p o l s l t 

Następnego dnia powtórzy ^ 
Inżynierowie eksperyment!; " a r szawa , 3. 12 ( 
W nadziei, że- tajemnicze > Dyrek tor depa 

wisko się powtórzy, przyg" 'Po l i t ycznego minis' 
wal i aparat fotograficzny, f . r * w . zagranicznych 
wykluczyć możliwość z ł u d * * * 2 Jackowski powoł i 
Zawiedl i się jednak, gdyż sn|g« S t a n o W l s k ° p 0 J 

go dnia, ani podczas trzech 
następnych nic ciekawego . W Bruksel i , 
nastąpiło. Dopiero c Z w a r t * £ . ™ 0 polski 
dnia zdarzyło się znowu coś f ™ c z o n y c h obejmie 
kawego. Oto w tern samero 
scu, w którem niegdyś ujf 
rękę kobiecą, spostrzeżono; 
raz niebieskiem światłem 
mieniejącą 

głowę ludzką. 
Tym razem zjawisko t 

około 15 sekund. Zdjęcie % 
graficzne nie udało się zupa] 
mimo to jednak stwierdzono! 
wątpl iwie, iż nie zachodzi tu 
padek i luzji. 

Narazie nie zdołano w y j a ^ 
tajemniczego zjawiska. 

Kedakcja: Zawadzka 1. 
stracja; Piotrkowska 11. 

ny: 38-28, 228 I i 
Redaktor lob Jego zae 
lyrektor wydawnictwa 

od godziny 1 do 2 po l 
Cena .prenuiw 

Miesięcznie w Łodzi 2 
"a prowincji 4-50, za: 

Odnoszenie do domu 
Artykuły nadesłane bez 
twoorajjum uważane są zi 
Rękopisów zarówno u±: 
zrzuconych redakcja ni 

cena za 1 

s owy poseł w Belgj 
Tytus Fi l ipowicz, 

T y bawi obecnie w V 
Dla posła w Was: 

Ciechanowskie; 

Ż Y W Y Z E G A R . ~ 

T a j e m n i c a z m y s ł u c z a s u . 
S e n s a c y j n e o d k r y c i e u c z o n e g o . 

Znawcy pi ją ty lko 

U 
mocna aromatyczna i wydaj*| 

Firma egz. 140 lat 

Dr. H. L U B I C Z 
nllca Ceclelnfaoa 43. tel. 41-32. 

Soecla lista chorób skórnvch. wene
rycznych I tnoczoołclowych. Naswle 

Hanie lampa kwarcowa 
Dla nań od 3—5 oddziel, ooczekalnla 
Przvlmu)e od eodz. 8—10 I od \—& 

Jednemu z najznakomitszych 
współczesnych przyrodn ików, 
bawarskiemu profesorowi Ka
ro lowi v. Fr isch, zajmującemu 
się szczególnie badaniem życia 
pszczół, udało się stwierdzić 
istnienie specjalnego 

z m y s ł u czasu, 
wewnętrznego zegara w tych 
żyjątkach, odbywającego 24-
godzinny bieg dnia z n ieomyl
ną pewnością. 

Prof. Fr isch w ciągu k i lku 
dni z rzędu karmi ł regularnie 
pszczoły swoje pomiędzy godz. 
' — 3. Stwierdz i ł już poprzed 
nio, że jest możl iwe tak w y 
tresować pszczoły, aby reago
w a ł y na pewne ko lory naczyń 

pewne oznaczone miejsca, 
chodziło mu t y m razem o prze
konanie się, czy posiadają 
zmysł czasu. 

Odpowiedź na to pytanie na-: 
stąpiła wkró tce , potwierdzając 
przypuszczenie uczonego. Bo
wiem pszczoły poczynały nad
la tywać na miejsce posi łku już 
od godziny 12.30 w wyczek iwa 
niu karmienia, rozpoczynające
go się o godz. pierwszej, a na 
tę ostatnią godzinę wszystk ie 
pszczoły, poddane tresurze, 
znajdowały się na miejscu. 
Zjawiała się 

z a w s z e p u n k t u a l n i e , 
chociaż od czasu do czasu dla 
pokrzyżowania eksperymentu 
brakło pokarmu w postaci w o 
d y słodkiej. 

Zmysł czasu! Zastanowić 
się należy, czy by ł to zmysł 
specjalny czy też złudzenie, 
uwarunkowane spostrzeżenia
mi innych zmysłów, s twarza-
jącemi poczucie czasu. 

W iemy , że człowiek, bu
dzący się późno, odróżnia porę 
dnia podług położenia słońca i 
że w tern nie odg rywa rol i ża
den zmysł czasu. Przypusz-
czaćby można, że i pszczoły 

or jentowały się na tej samej 
podstawie, tern bardziej, że 
istotnie stosują się do wskazóv 
wek słońca w godzinach odlo
tu i powrotu do ula i że dzięki 
tej orjentacji ty lko trafić mogą 
zpowrotem po l icznych swych 
lotach w różnych kierunkach. 
Położenie słońca jednakże 

nie odgrywa ło żadne] rol i 
w powyżej opisanym ekspery
mencie, k tó ry został przepro
wadzony w ciemnem pomiesz
czeniu, oświetlonem sztucznie 
zarówno we dnie jak i w no
cy. 

Szczegół ten nie jest jeszcze 
dostatecznym dowodem dla o-
balenia argumentu o możl iwo
ści złudzenia co do zmysłu 
czasu. 

Obala go fakt inny. 
Oto obok położenia słońca 

jest jeszcze rzecz druga, która 
zmienia się z biegiem dnia: 

elektryczność powietrza. 
Wahania jej nie są dowolne, 
n ieprawidłowe, lecz podlegają 
porom dna. Jest rzeczą do
wiedzioną, że te okresowe w a 
hania elektryczności powietrza 
wyw ie ra ją znamienny w p ł y w 
na organizm człowieka, regu
lując temperaturę ciała I ciśnie 
nie k r w i . M o g ł y b y zatem w p ł y 
nąć i na zagadkowy zmysł cza
su u pszczół. Usunięto więc i 
tę jeszcze możlwość. W po
mieszczeniu przeznaczonem na 
eksperyment umieszczono czyn 
ny preparat radowy. Rad po
siada właściwość przysposo
bienia otaczającego go powie
trza do przepuszczenia prą
dów elektrycznych i zagłusze
nia względnie nieznacznych na 
turalnych wahań elektrycz
nych. Okres dzienny e lektry
czności powietrza tern samem 
został zupełnie wyk luczony, a 
pomimo to doświadczenie przy 
niosło w y n i k i dodatnie. Pszczo 

l y po jawi ły się 
w porze z w y k ł e j , 

do której p rzyzwycza i ła je t re
sura. 

Powyższe doświadczenia 
Frischa wykazują dwie poważ 
ne możl iwości . Ale Istnieje 
jeszcze jakiś inny zewnętrzny 
a dotąd nieznany czynnik, k tó
r y zmienia się w ciągu dnia i 
umożl iwia rozpoznanie czasu, 
albo też — l to ostatnie jest 
prawdopodobniejsze — żyjątka 
posiadają bezwzględny zmysł 
czasu, zegar wewnęt rzny , k tó
r y wskazuje im czas niezależ
nie od wrażeń zmys łowych . 

Ten zegar wewnę t rzny jed
ną jeszcze posiada właściwość, 
jest to zegar 

dwudziestoczterogodzinny. 
Nie udało się bowiem wy t reso 
wać pszczoły według innego 
rozkładu czasu. Karmione co 
dziewiętnaście godzin n. p. nie 
umia ły przystosować się do 
tresury. 

Specjalna ta właściwość w e 
wnętrzna zegara t łumaczy 
nam wiele per iodycznych (o-
kresowych) zjawisk w świe
cie zwierzęcym 1 rośl innym, 
które odbywają się niezależ
nie od świata zewnętrznego. 

Zarazem ustala to prawdopo
dobieństwo analogicznego zmy* 
słu czasu u ludzi, k tó ry obja
wia się ze ścisłością obliczoną 
co do sekundy w spełnionych 
zleceniach po -hypnotycznych. 
W stanie normalnym bowiem, 
rzadcy ludzie ty lko posiadają 
świadomy zmysł czasu, ludzie 
„pi lnujący się zegara". Poza 
tern regulacja wewnętrznego 
zegara zależy od nieświado
mych procesów w organizmie 
i jego ry tmu. 

LECZNICA. 
! LEKARZY S P r c j A I ISTÓW 

BINET DENTYSTYCZNA 
przy Górnym Rynku. 

Piotrków ka 2'M. tel. 22 
(przy przycinko tram. pabja 
przylmul. 
wszystkich 
n- '?•> 7-eJ 

» O S W A L D FR 
chorych w choro^tepca d-cy 10 d y w . 

odznaczony z ło tym 
żem zasługi. 

speclalno*cl od g. 10 
o pol. Szczepienie o'l 
ZU. kntu, krwi, V 

cln elc.) operacie. opatrunkL 
Porada 3 złote. 

— W i z y t y na mieście 
Zablcy' ' 'racje od umowy, 
le świetlne. Naświetlania ls<f 
kwarcowa Roentgen. Zv'v W 
czne, korony złote, platyno^ 

mostki. 
Dla oan od 4—3 oddziel ooezekn 

Powódź w Niemczech. 

£ t j j ^ P . R O & r f K ; i . 

/ S . KOGUTEK 
USUWA ŃAJUPORĆZYWSZł 

V> BÓL GŁOWY 
O S T R Z E Ż E N I E . 

Chcąc nabyć" proszki naszego wyrobu, 
należy przy kapnie a k c e n t o w a ć i 
wyraźni* fadać oryg ina lnych pro-
•zków B „ K O G U T K I E M " G M c c 
kirgo znanych od lat trzydziestu. — 
Zwracalcle uwa^e i odrzucajcie UPOR 
CZYWE polecane aaśladownlctwa w 
podobnem do naszego opakowania. 

Gwał towne u lewy, k tóre nawiedz i ły zachodnią E u r o p f 
spowodowały w y l e w y rzek. Na i lustracj i przedmieście 

Essen pod wodą. 

Giełda. 
' ' f W w s z a p r z e d g . w a r s i 

Londyn 43.25. 
Nowy Jork 8.89. 
Paryż 34.85. 

Szwajcaria 171.79. 

^ f u g a p r z e d g . w a r s z a 

L P o l a r w obrotach i 
rVch 8.89. 

f t e r w s z a p r z e d g . g d a 

/Warszawa 57.89. 
Złoty 57.92. 
Dolar 5.14. 
Przekaz na Warszav 

DOLAR W ŁODZ 
l« Banki dewizowe w ( 
I f l s z y m kupowały ok 
"•'ny 12-ej efekty po 

8.85 
gwarn ie 'dolar w żąda 
7 Płaceniu 8.88. 
r^idencja spokojna. Pr> 
'5'eczna. 

4 przecież ; 
brody 

Nową sek 
niemt 

Dziś 1 

Najwspanialsza obsada 
Najznakomits i artyści świata 

GLORJA SWANSON mi E. OBRIEN 

Nnatepny program: 
„ T U Ł A C Z K A 

„ZACHĘTA" 
Z g i e r s k a Nr. 2 6 

Wielki dramat wschodni w 10 wielkich akt W rolach 
głównych L y a M a r a , V i v l a n Gibson, E r n e . t V e -

rebaa, Miobał Boehnen i inni. 
Początek seansu w dni powszednie od godz. 4.30 w so
boty 1 lwięta od g. 1 p. p. wszystkie miejsca na pierw
szy seans po 50 gr. Następny program Wyrok bez sądu 

PORADNIA 
WENEROliOGICZNA 

L e k a r z y - . p e c t a l i . t ó w 
Z A W A D Z K A 1 

czynna od 8 rano do ° wieczór 
od 11—12 1 3—3 przylmuie kobieta 

lekarz 
w niedziele i lwięta od 9—2 pp. 

Leczenie chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O-

P Ł C I O W Y C H i S K Ó R N Y C H 
Badanie krwi i wydzielin na 

sylllis i tryper. 

Konstolacis z Moroligltin i nrologiim. 
G a b i n e t i w l a t ł o - l a c m n l c . y . 

K o s m e t y k a l e k a r s k a 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet 

P O R A D A 3 z l . 

Dr. med. 

J ózef Lubic^ut6 ry^>i c; w c z u j ą -

e k M o t r k ó w , 3. 12. Na 
p i n y Bogusławice ni< 

a ^ o n i ś c i u two rzy l i 
n o w a s e k t ę r e l l g l j i 

^->wnym „instrumentei 
l o d k ó w re l ig i jnych jesi 

Specjalista 
ORTOPEDA. 
chorób koścł. 

4 

Założyciel 1 w y d a w c a : Jan Stypu łkowsk l 
Redaktor naczelny; Franciszek Probst, 

Dr. Różaner 
Choroby skórne, weneryczne voQ& 
płciowe. Leczenie sztucznem słod<^ 

Sórsk lem. 
NARUTOWICZA 9 (Dzielna) tel. 2* 
Przyjmuje od 8 — 10 r. 1 od 5 

J^ego sekciarze na 
stawo*, f j j i e „ba tys tami " . Abs 

)A A w a ^ jaknajwiększą 
ap»'1 'onkow zorganizowali 

biuro propagand: 
I ^ - C J sekty, k tóre i lCP^H specjalnych 

' r ze p łatnych. Seki 
wolno pić wódk i , p 

zniekształceń kręgosłupa I k o n i ^ f t ^ a c jaknajwiększą 
Własna pracownia wszelkich 

tów ortopedycznych. 
Odańska 28 tel. 4i-4n. P r z y J i H u ^ J sekty, które ag 

od 5 - 7. 

Odbito na własnej tnaszvnie rotacyjne! 
przy u l Zawadzkiej Nr. 3. r Za rędakete i w v d a w u c t w o ndDowiad*' 

Władysław UlatowskL 

Krw 
l a kierown 
Wych p. Wa 


